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Na miesiąc sierpień i wrzesień otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAN 3 sierpnia.
Z Moguncyi przynosi nam telegram z dnia wczo­

rajszego następujący rozkaz dzienny najwyższego wo­
dza armii prusko-niemieckićj:

Całe Niemcy zgodne i jednomyślne, stoją pod 
bronią przeciw sąsiedniemu mocarstwu, które nas 
zaskoczyło i bez przyczyny wypowiedziało nam 
wojnę. Chodzi tu o obronę zagrożonćj Ojczyzny, 
naszego honoru i domowych ognisk. Obejmuję 
z dniem dzisiejszym naczelne dowództwo nad całą 
armią i z spokojem wyruszam do walkij którą nasi 
ojcowie niegdyś w podobnćm położeniu tak za­
szczytnie przetrwali. Wraz zemną spoglądają całe 
Niemcy z zaufaniem na was. Pan Bóg towarzy­
szyć będzie naszśj sprawiedliwej sprawie.

Wilhelm.
Jednocześnie dochodzi nas z Berlina następujące 

sprawozdanie, datowane z Saarbrücken pod dniem 1 
.bm., z wypadków na teatrze wojny:

Linia, łącząca Saarlouis, Trewir i Saarbrücken 
jest zupełnie wolną i bez przeszkód. Saarburg i 
Gerzing (czy nie Merzig?) zajmują nasze wojska. 
Nieprzyjacielskie kolumny, złożoną z piechoty
1 artyleryi uderzyły na Saarbrücken, wszakże 
zostały odparte. Z strony pruskićj 1 ułan zabity,
2 fizylierów rannych, oraz padły 2 konie. Nie­
przyjacielskie kolumny, które się posnnły ku St. 
Arnaul i Gersweiler, obsadziły lasy i utrzymują 
żywy ogień karabinowy. Nieprzyjaciel ogromnie 
jest rozrzutny w zużywaniu amunicyi.
Z powyższego sprawozdania okazuje się nasam- 

przód, że owo ,.zwycięzkie odparcie“ sobotniego ataku 
na Saarbrücken żadnego nie miało znaczenia, czyli, że 
jak to przewidywaliśmy, uderzenie Francuzów było je­
dynie „demonstracyą“ celem zmylenia uwagi przeciwni­
ka; powtóre, że do dnia 1 bm. żadna z stron walczą­
cych nie przedsięwzięła kroków zaczepnych, że zatćm 
wieść podana przez Neue freie Presse z 1 bm. o 
przekroczeniu przez Francuzów Renu pod Neu Breisach 
naprzeciw Freiburga i o zniszczeniu przez nich ze szczę­
tem dwóch wyrtemberskich pułków równie była fałszy­
wą, jak onegdajsze pogłoski o klęsce poniesionej przez 
jenerała Steinmetza w okolicy Trewiru, lub wczorajsza 
o zdobyciu przez Prusaków po dziewięciogodzinnćj walce 
miasteczka Forbach. Wszystko to było płodem rozgo­
rączkowanej fantazyi, choć z drugiej strony z nagroma­
dzenia wojsk nieprzyjacielskich w tak bliskiej od siebie 
odległości nad Saarą i Renem, oraz z przybecia obu 
monarchów do armii, wypływa niewątpliwie, że stanowcze 
starcie lada chwila nastąpić musi. Dzień dzisiejszy jest , 
lOOletnią rocznicą urodzin króla Fryderyka Wilhelma 1
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(Epos i sielanka. — Krynica kiubem politycznym. — Sądy i bom 
oinacyę. — Dzienniki galicyjskie. — Zmiany w Krynicy. — Żj 
c,e towarzyskie. — Wycieczka do Bardjowa. — Droga, kąpiele 

czardasz, drogość, Słowaki.)

Śmiesznćm się, a przynajmnićj dziwnćm wyda 
®oźe, że w obec olbrzymićj katastrofy grożącój Europit 
przy huku dział i krwawych sprawozdaniach, jakiem 
*a<la chwila dziennik wasz zapełniony będzie, ja si 
śmiem odzywać z jakiegoś zakątka podkarpackiego 
Ąle to nic nie szkodzi; wszędzie kontrasta są dóbr 
! potrzebne. Nawet wielkość, nawet bolosalność nuż; 
1 może niejeden z czytelników waszych, zmęczony opi 
sami ruchów strategicznych i dyplomatycznych komedy 
znużony kolumnami cyfr ludzi, przeznaczonych na wyrznię 
®le, z przyjemnością odpocznie sobie na mojćj sielanct 
am pamiętam, z jaką radością obejrzawszy wielki 
ompozycye V«rneta, zatrzymywałam się przed małyi 

widoczkiem Calama lub Ruysdaela.
zy wiernie > cierpliwie końca spektakl

dvdatów kr’aSej u®dokładnie gladiatorów vel kan 
dydatów krakowskich, uciekłem w góry by świeższći 
odetchnąć powietrzem, a bardzićj jefzcze, by myśl zm 
czoną tą burzą w szklance wody, tym widokiem drobnyc 
namiętnostek i ambicyjek dać spoczynek i wytchnienie 
Ale w ślad za mną do spokojnńj Krynicy poczta przyniósł 
dzienniki i w nich burzę wojenne.... Ioto Krynma stał 
się naraz istnym kiubem politycznym. Na spacerach i prz 
źródle w korytarzu łazienek i przy obiedzie, wsrędzi 
słychać kombinacye strategiczne, polityczne, dynloma 
tyczne. Ten się gniewa na Francuzów, że wedle jee 
Planów wojny nie zaczęli, tamten chce się zakładać ż 
^jna potrwa przez zimę, ów zaczytuje się w history 
Konsulatu Thiersa, żeby się z polem walki zapoznał 
wszyscy głośno lub cicho pioronują na Austryą, że ślep 
nii z*ykl®» n’c n’e r°bi, czeka, nie myśli ani o zbroje

u «8, ani o załatwieniu spraw wewnętrznych i pc

III; być może, że zwycięzca z pod Królowegogredu ze- 
; chce uroczystość tę uświetnić nowém zwycięztwem lab 
wkroczeniem w granice Francyi. Tymczasem czt aajmy 
cierpliwie.

Z Bałtyku tćż żadnćj nie mamy nowiny Lu- 
duość wybrzeży niemieckich mocno zaniepokojone han­
del ustał; natomiast wszędzie sypią na gwałt szańce 
i zbroją je działami ciężkiego kaiibru. Pancernik pru­
ski „Arminius“ szczęśliwie uszedł pogoni franeufkićj, 
potężny „Wilhelm“ schronił się podobno do zatok kiei- 
skiéj, która oczekuje przybycia hr. Bouez-Willaunr'’a.— 
Zresztą głucha cisza, tylko dowiadujemy się, że młody 
cesarzewicz występuje w kwaterze głównćj w mundurze 
podporucznika grenadyerów gwurdyi a cesarz demon­
stracyjnie obok legii honorowéj zawiesza na piersiacn 
krzyże duńskie, szwedzkie, austryackie i włoskie; że obu 
witało wojsko i ludność z ogromnym zapałem, tak jak 
podróż króla Wilhelma i książąt pruskich do obozu 
tryumfalnym niemal równała się pochodom (zoba po- 
niżći); że dwóch potomków księcia „Panie Kochanku* 
znajduje się na placu boju przeciw Francyi, a c erz- - 
wa Eugenia ofiarowała kościołowi Notre Dame des Vic­
toires srebrną lampę dla uproszenia orężowi francuskie­
mu błogosławieństwa, hrabianki zaś Bismarck rozdzie­
lały zawczasu na dworcu kolei w Berlinie wieńce wa­
wrzynu odjeżdżającym wojownikom.

Na polu dyplomatyczném ruch wprawdzie nie­
zwykły, ale otoczony również tajemuicą. Do Kopen­
hagi przybył w misyi poufućj książę Cadore, przyjazd 
carewicza jest oczekiwany. Wpływ Francyi zmierzy się 
z wpływem moskiewskim. Położenie rządu tćm przy­
krzejsze, że opinia publiczna popycha go do wojny, An­
glia i Rosya do neutralności. Pierwsza prawdopodobne: 
zwycięży. — Z Belgii donoszą do Corr. du N. Est, 
że sympatye dla Francyi tamże wzrastają, pomimo ą< - 
uszczań tajnych ajentów, podobno pruskich. „Mais-- 
Hanka“ staje się narodowym niemal hymnem belgij­
skim. -- Austrya i Węgry wciąż sięchwieją; organy 
centralistyczne żądają neutralności à tout prix, wojsko­
wa Wehr Ztg i dzienniki galicyjskie przemawiają ener­
gicznie za zbrojeniem armii. Współczucie dla Fi , n- 
zów widocznie przecież coraz szersze przybiera roz­
miary. — O usposobieniu kół rządowych petersburg- 
skich znajdzie czytelnik w zamieszczonej poniżćj feo- 
respondencyi dostateczne wskazówki. — Anglia także 
postanowiła się uzbroić i zająć stanowisko obserwacyjne 
na wodach Śródziemnego morza.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył miejskiemu radzcy budowniczemu Stenzel 

w Poznaniu nadać order orła czerwonego czwartej klasy.

Staatsanzeiger ogłasza obwieszczenie ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 30 lipca r. b , według którego związkowe 
stacye telegraficzne otrzymają rozkaz rozszerzania w każdy spo- 
sposób autentycznych depesz z teatru wojny.

K orespoadeneys Dzlenzuka Poza
Petersburg, 25 lipca.

(Rosya w obee wojny. — Tutejsi Niemcy. — Sprawa Nieczajew­
ska. — Z Sybiru).

(F.) Milczenie wreszcie przerwane zostało... Urzę-

zwala upływać jedynój może chwili, którąjćj Opatrzność 
zsyła.

Niecierpliwości naszćj tutaj dzienniki zadowolnić 
nie są w »tanie i urządzono sobie regularną, codzienną 
korespondencyą telegraficzną z Krakowa. Trzeba wi­
dzieć, z jaką błyskawiczną szybkością rozchodzi się 
wieść o nadejściu telegramu. Jedni kłusem, inni wsparci 
na lasce, »biegają się w gromadki a każdy chce sam, 
własnemi oczyma telegram zobaczyć... Niestetyl Tele­
gramy te nic ciekawego zwykle nie zawierają, ale swoją 
drogą stanowią one wyborny do komentarzy ma- 
teryał.

Wrażenia, jakie wojenne wieści wywierają, są bar­
dzo rozmaite. Zabór moskiewski, bardzo licznie tu re­
prezentowany, najmuićj rezonuje, ale na twarzach Kon- 
gresowiaków znać nie kłamaną radość... Nic do strace­
nia tam nie ma... a w tćj wojnie przy dobrćj woli mo­
żna przypuszać zmiany jakieś. Tak samo zapatruje się 
na rzeczy młodsza połowa bawiących tu Galicyan. 
W starszych za to przebija się więcćj obawy jak na­
dziei lub radości....Zmorą na Galicyi ciążącą jest widmo 
wkraczających Moskali i zwątpienie o siłach Austryi.

Uczucie to jest tak silne, że dotąd żaden nawet z dzienni­
ków galicyjskich nie śmiał wystąpić otwarcie i stanowczo 
przeciw tćj fatalnćj zasadzie bezbronnćj neutralności, 
choć w gruncie rzeczy wszyscy czują i powtarzają po 
cichu, że Austrya koszta wojny prędzćj czy późnićj za­
płaci.

Działając tak, mojćm zdaniem, dziennikarstwo nasze 
źle wypełnia swój obowiązek. Wszyscy wiedzą i czują, 
że de starcia między Austryą i Moskwą przyjść musi 
prędzćj czy późnićj, a zapewne nieprędko zdarzy się pora 
odpowiedniejsza. Dziś Austrya znaleść może pomoc je­
żeli nie w uczuciach to w kredycie Francyi; dziś wal­
czyłaby co najwyżćj z samą Moskwą, z armią jćj jeszcze 
nie uorganizowaną, w chwili, gdy wielkie arterye dróg 
żelaznych dopiero są w robocie.

Wolno tego niewidzieć eentralistom wiedeńskim, 
którzy się tylko uważają za tymczasowych członków 
monarchii rakuskićj, wolno Węgrom bceniać ten stan 
rzeczy z mniejszym lub większym spokojem umysłu. 
Ale Czechy, ale Galicya przedewszystkićm jako Galicya 
i jako część Polski, powinna wielkim głosem ostrzegać
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tnik obwieścił, że rząd w toczącym się 
to-pruskim postanowił zachować ścisłą neu- 
dotąd,.dopóki interes» Rosyi nie będą 
. W tćm dotknięciu interesów Rosyi jest 

Dwnoklesa, który wisi nieustanną groźbą nad gło-
raneyi, bo wszyscy są tu pewni, że w każdym ra- 
bądź co bądź rząd tutejszy nie przeuiewierzy się 
tradycyjnćj polityce i mimo opinii powszechnćj nie 

przeciwko Prusom. We wszystkich kołach jedno 
samo słyszeć, tylko można, a słyszy się to z pe- 

.’C czą, bo zaręczyć wam mogę, że Francuzi, ale 
Napoleon, posiadają tu niewątpliwą sympatyą. 
Moskale nienawidzą powszechnie; po tćj nie-

i, , między innemi oznakami, rozpoznać można 
la. Nie sądźcie wszakże, by nienawiść ta wypły- 
tąd, iżby Napoleona uważali jako największy ta- 
aserwatyzmu. Broń Boże, Moskali przecież nikt, 
przez pomyłkę, za apostołów wolności uważać 
iże. Nieuawidzą go dzięki smutnym wspomnie- 
; r. Ió54 i następnych. Jak pad każdym innym,

tn< i pod tym względem są niesprawiedliwi. Napoleo­
nowi to bowiem i Francuzom głównie zawdzięczają wyj- 
ś ie z tego kołowrotka, a raczćj okropnego więzienia,
-i jakie ich zakuła polityka i panowanie nie zapomina 
i ń pamięci Mikołaja I. Wszystkie one połowiczne re­
formy niniejszego panowania, cały ruch komunikacyjny, 
uwłaszczenie włościan, reformę sądową, prawo prasowe, 
bńz względu .na problematyczną ich wartość, zwłaszcza 
w praklyozudm zastósowaniu, zawdzięczają jedynie owe­
mu znienawidzonemu Napoleonowi i Francyi. Porzucam 
Łim nawias i powracam się do rzeczy. Faktem więc 
j. :l na tera? w stósunku do wojujących stron stanowi- 

o neutralne Moskwy. Cała opinia publiczna i cała 
prasa oświadczenie to rządu przyjęły z wielkićm uzna­
niem, z wielką radością nawet. Żastrzeżenie rządowe 
co do wolnych rąk na przyszłość, jeśli interesa Rosyi 
dotknięte zostaną, również sympatycznie przyjęte zosta- 
■< , bo wszyscy są tego zdania, że Rosya z tćj wojny 
pozytywną korzyść osiągnąć winna. Jakiego rodzaju 
to-.korzyść ma być i z kogo wzięta, nie mówią; nie po- 
i ‘być jednakże bardzo domyślnym, żeby nieodga- 
dnąć, że tu rzecz chodzi o Turcją lub Austryą. Dla 
tego tćż, jak i poprzednio wam donosiłem, tak i teraz 
powtarzam, że pocichu Rosya się zbroi; wojsko 
wi wcale tego nie tają. Prócz tego tutaj najpew­
niejsi są, że Austrya da powód do wmięszania się, pod­
sycając, jak się wyrażają, marzenia polskie. Dziś już 
rozsiewają tu rozmaite wieści o odżywaniu polskości. 
Wieści te znalazły nawet już swój oddźwięk w prasie. 
Staruszek zgrzybiały, Pogodin, ów wielki historyk pra­
wosławny, dowiedziawszy się a Kraju w Krakowie wy­
chodzącego, że Polacy wmięszanie się Rosyi do wojuy 
uważać będą za odpowiednią chwilę do podjęcia z nią 
walki, oświadcza, że od nieprzyjaciół potrzeba się uczyć ‘ 
i oświecać, i napomina rząd, aby był czujny na te ma- 
nife3tacye polskie. Dziwna rzecz, że ta pogrzebiona 
Polska nie da usnąć spokojnie potężnćj Moskwie, i jak 
mara snuje się wciąż przed jćj oczyma. Pomijając je­
dnakże te tluisubracye moskiewskie, radziłbym dzienni­
karstwu naszemu, aby, jeśli głos mój do mego dojdzie, 
więcćj było wstrzemięźliwe, czy to bawiąc się dyalekty- j 
ką, czy to poważnie rozbierając sytuacyą obecną.

Takie jest dziś usposobienie rządu i opinii publicz- i 
nćj, to jest kółek wykształconych — na teraz neutralność, j 
Tymczasem dzienniki dają codzień obszerne sprawozda­

SME

¡Wiedeń przeciw polityce, która państwo do zguby a ją . 
pod knut moskiewski doprowadzi. Zapewne przestrogi ; 
i wołania polskićj prasy, nawet najpotężniejszy objaw opi- ' 

i nii narodu nie potrafią może złamać egoizmu Niemców 
i zwrócić Austryi z fatalnćj drogi, na jaką wstępuje, ale 
nie muićj przeto jest obowiązkiem tych, co głos podno­
szą, wypowiedzieć jasno, że Galicya neutralność Austryi 
uważa za klęskę, że w razie wojny z Moskwą rząd 
-może liczyć na jćj bezwarunkowe poświęcenie i ofiarność 
bezgraniczną. Niechby choć historya wiedziała, że nie 
wszyscy byli ślepi lub przewrotui, i że Galicya robiła 
co mogła, by zakordonowym btaciom przyjść w pomoc 
a tćm samćrn i Austryą ocalić.

Nasz interes i interes państwa schodzi się tu wy­
bornie i równie dla nas jak dla Austryi zlokalizowanie 
wojny najfatalniejs;e przyniesie skutki, zwiększając siły, 
potęgę, i wpływ Moskwy w dwójnasób.

I w gruncie rzeczy objawów takiego pojmowania 
rzeczy nie brak. Czas ostrożnie i niejasno występuje 
przeciw neutralności. Kraj, który z początku objawiał 
jakieś sympatye do Prus, któremu do dziś dnia chodzi 
po głowie widmo francusko-mr skiewskiego przymierza, 
drukuje jednak korespondeneye z Wiednia, walczące 
stanowczo przeciw polityce neutralności. Wszystkie te 
jednak wycieczki nie mają tćj siły, jssności i powagi, 
jakich ważność chwili wymaga. Galicya wszystkiemi 
organami swemi oświadczyć powinna uroczyście, że jako 
część Austryi i część Polski pragnie wojny z Moskwą 
dzisiaj, bo ta wojua jest nietniknioną a każdy dzień 
zwłoki i wycieńczenie państw walczących nad Renem 
da caratowi taką przewagę, że późnićj opór będzie pra­
wie niepodobnym.

Ale spostrzegam się, że zamiast sielanki obiecanćj, 
daję wam polityczną dysertacyą, którą i tak cały 
Dziennik zajęty. Cóż robić, kiedy my nawet w wau- 
nach siedząc przez ścianę rozmawiamy ze sobą o poli­
tyce. Wracam jednak do sprawozdania kąpielowego. 

Krynica nie zmieniła się od roku zeszłego. My-
i tyczny chodnik kryty istnieje dotąd tylko w imaginacyi 
i i w książce p. Zieleniewskiego. Obiecują, że na jesień 
i stawiać go zaczną... pewno wojna przeszkodzi. Jakkol- 
i wiek parę małych domków przybyło a gości w tym 

roku mnićj jak w innych, brak jednak mieszkań znowu

nia o sytuacyi, które zawsze sympatycznie dla Francu­
zów dźwięczą. Najzabawniejszym jest ze wszystkich 
dzienników ów ultramoskiewski organ, alter ego w mi­
niaturze Katkowa, Gołos, który wszystko naprzód prze­
powiedział i przewidział. Nie dalćj jak dziś, w krótkim 
wstępnym artykule kreśli plan wojny, jaki Francuzi so­
bie narysowali, a jest on zupełnie takim, jaki Gołos 
z góry przepowiedział. Amici risum teneatis. Prusacy 
nie mogą dociec planów francuskich, a Gołos zna je 
jak najlepićj. Dziwna rzecz, że dotychczas Prusacy nie 
powołali Krajewskaho w miejsce jenerała Moltke na je- 
neralnego szefa sztabu. Zrobiliby tani a arcypiękny 
nabytek.

Dzienniki zagraniczne przychodzą tu późno, francu­
skie od paru dni wcale nie nadeszły. Wszystkie niemal 
stósunki z Europą naraz urwały się. Jest to pierwszy 
owoc serdecznćj przyjaźni z Prusami. Trzeba wam bo­
wiem wiedzieć, że Moskwa ma z Prusami konwencyą 
pocztową, w skutek którćj cała korespondencyą moskie­
wska zagraniczna szła na Berlin. Dziś więc cały stó- 
sunek z Europą zawisł od możności lub dobrćj woli 
Prus. Tutejsza dyrekeya poczt, jak zawiadamia, drogą 
telegraficzną odniosła się do Berlina o przywrócenie 
prawidłowości poczt. Ale czyż to w tćj chwili zależnćm 
jest od woli Prus? Sądzę, że i same Prusy stósunki 
z Europą zuchodnią mają utrudnione. Mimowoli więc 
korespondencyą tutejsza zwrócić się musi na Szwecyą 
itd. a zanim ta droga ureguluje się, przynajmnićj 
o kilka dni drogi oddaleni będziemy od Europy. Do­
tychczas poprzestawać musimy wyłącznie prawie i jedy­
nie «na niemieckich źródłach.

Niemcy tutejsi mimo krzyków dzienników nie pró­
żnują; zbierają składki i wysyłają telegrafem: „hoch“ 
dla króla Wilhelma, dla Bismarcka i całych Niemiec. 
Takie telegraficzne adresy wysłane już zostały nietylko 
ztąd, ale i z Moskwy, a udział w nich biorą i poddani 
tara moskiewskiego. Ja nie dziwię się tym uczuciom, 
bo przecież zamieszkanie nie może i nie powinno ozię­
biać wrodzonego uczucia do wspólnćj macierzy, owszćm 
dziwię się Moskalom, że mogą podobne uczucia potę­
piać. Nie warto to nic dziecko, które swój matki nie 
miłuje. Ja więc z prawdziwą rozkoszą i niekłamanćm 
uczuciem radości patrzę na te niewątpliwe oznaki przy­
wiązania synowskiego. Prowincye nadbałtyckie biorą 
również czynny, mimo argusowskich oczów moskiewskich, 
udział w tych oznakach solidarności z wspólną ojczy­
zną. Prawa polityczne nie są w stanie wykorzenić 
i przytępić praw przyrodzonych. Żyją one i działają 
i żyć i działać muszą dopóki człowiek żyje i działa. 
Inaczćj człowiek przestałby być człowiekiem. Jeśli kto, 
to przynajmnićj nie my Polacy takie uczucia potępiać 
będziemy, bez względu nawet na to, czy łączy nas sym- 
patya z Niemcami lub nie.

Kończąc tę materyą wojenną, muszę wam jeszcze 
to dodać, że rząd nakazał kupno koni do artyleryi. Re- 
monterzy już w tym celu udali się do gubermi połu­
dniowych, w których, jak wiadomo, jest obfitość koni 
i pociągowych i kawaleryjskich.

Przechodzę obecnie do innych szczegółów. Jakkol­
wiek sprawa Nieczajewska w obec wieści wojennych 
straciła na swćj ważności, nie od rzeczy wszakże bę­
dzie, jeśli wam doniosę, że śledztwo całkowicie już w tćj 
sprawie ukończone zostało i że obecnie przed sądami 
zwykłemi sprawa ta ma być sądzoną. Większa część 
aresztowanych puszczoną została na wolność. W spra-

czuć się daje.
Robiono rządowi propozycye wystawienia hotelu, ale 

rząd takie wymagania postawił i tak trudne warunki 
zaproponował, że przedsiębiorcy ustąpić musieli od za­
miaru. Stare więc domisko, mieszczące restauracją 
i zarazem salę balową, stoi dotąd po dawnemu na wstyd 
takim jak Krynica kąpielom.

Przybył w tym roku jeden tylko teatr, wzniesiony 
kosztem p. Skorupki. Budynek to arcy-prostćj stru­
ktury i problematycznćj siły — ale mieści w sobie bar­
dzo obszerną salę, dobrą scenę i prócz tego mieszkania 
dla całego personału teatralnego. Rzeczywiście więc 
jest to bardzo ważny dla Krynicy nabytek. W tym je­
dnak roku towarzystwo krakowskie obecnie bawiące 
w Solcu nie przybędzie podobno wcale. Osób, jak po­
wiedziałem, w tym roku mnićj jak zwykle, ale za to 
rzadko można w jednćm miejscu spotkać tyle ładnych 
a nawet pięknych kobiet, jak tutaj. Za to mężczyzn 
bardzo nie wielu. A szkoda! Jest tu nie mało panien, 
które prócz ślicznćj buzi i naturalnie anielskich przy­
miotów serca i duszy (bo któraż panna na wydaniu przy­
miotów tych nie posiada) mają, jak fama głosi, wsie 
z przyległościami i równie anielskich przymiotów skórki 
baranie.

U was zaś w Poznańskićm amatorów na te wszy­
stkie dobre rzeczy nie brak podobno... Radzę im Kry­
nicę.

A jednak taka jest potęga formalizmu, koteryjnych 
zawiści i wzajemnych niechęci, że dotąd całe to towa­
rzystwo żyje rozbite, prawie nie znające się, a dotych­
czasowe zabawy wcale się nie udawały... brakiem ko- 
kiet... Czyż panie tu goszczące bawić się nie lubią?... 
Aha! zobaczno, ile ich jest w dzień balu pod oknami 
i w bocznych salonach, jak im oczy błyszczą, jak drgają 
nóżki na odgłos muzyki 1 Może przez oszczędność stroić 
się nie chcą? Dość wyjść na deptak, by ocenić, jaka tu 
oszczędność. Oli stare przesądy, muszki w noskach, 
zazdrostki maleńkie... Mój Boże!... wszak i te Anioły 
ziemskie muspą mieć swoje wady, które zawsze same 
siebie się karzą mękami Tantala na widok tańczą­
cych...

Krynica nie wiele ma wycieczek bliskich, któreby 
odbywać było warto. Jedną z nich i to może najprzy-



wie tój jednak mimo to kilkudziesięciu obwinionych sta­
wać będzie, O przebiegu tój sprawy i rezultacie jój 
w właściwym czasie doniosę wam. Przed kilkunastu 
zaś dniami ukończoną, została sprawa przeciw robotni­
kom z jednój z tutejszych fabryk bawełnianych o zmo­
wę pomiędzy nimi czyli zaprzestanie roboty. Sprawa ta 
wykazała dwie rzeczy, jednę bardzo znaną w Moskwie, 
to jest najwyższą samowolność i głupotę policyi; drugą 
oto, że tutejsi robotnicy stali w porozumieniu z między- 
narodowćm stowarzyszeniem robotników za granicą. 
Widmo czerwonego socyalizmu stanęło od razu przed 
oczyma wszystkich. Socyalizm! a toż on od kilku lat 
pod rozmaitą formą rozpanoszył się pomiędzy Moska­
lami, założywszy sobie główną siedzibę i warsztat w pro- 
wincyach naszych. Dopóki jednak czynowniczestwo pra­
ktykowało najskrajniejszy socyalizm, dopóty to nikogo 
nie dziwiło; kiedy jednak ukazał się on pomiędzy robo­
tnikami, szalony przestrach. Owoce własne spożywacie 
i jeszcze większe i więcćj gorzkie spożywać będziecie. 
Nie potrzebuję wam dodawać, że robotnicy, dla tego że 
robotnicy i biedni, surowo pokarani zostali.

Z Irkuckich gubernialnych Wiadomości 
wyjmuję wam ciekawą statystyczną wiadomość. Oto 
w gubernii tój są dwa kościoły katolickie i dwa ewan­
gelickie. Samych zaś katolików jest 36 tysięcy prze­
szło, to jest 27,394 mężczyzn, a 9804 kobiet. Odli­
czywszy z tój cyfry co najwięcój kilka tysięcy na czy- 
nowników, wojskowych i kryminalnych przestępców, po­
kazuje się, iż mimo okrzyczanych amnestyi cara Ale­
ksandra, jeszcze trzydzieści tysięcy jest naszych roda­
ków obojój płci w eamój gubernii irkuckiój.

Na tóm kończę z tą wzmianką, iż koresp nden- 
cyą następną, którą wam jutro prześlę, wyłącznie po­
święcę sprawom wewnętrznym Moskwy, których ze­
brała się porządna wiązka.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

W dniu 31 b. m. e godzinie 6 po południu wyjechał 
Król Wilhelm z dworca poczdamskiego kolei w Berlinie 
nad Ren; mówiono, że^celem podróży jest Trewir. Nie 
zliczone tłumy ludu zapełniały daleką drogę od pałacu 
królewskiego aż do dworca kolei, przed którym głowa 
przy głowie tysiące stały. Wielka liczba jenerałów 
i oficerów sztabowych z starym Wranglem na czele, 
ministrowie itd. zgromadzili się na peronie, na którym 
również się znajdowali książęta Karól, Jerzy i Adal­
bert. Królowa pożegnała się w sali z odjeżdżającym 
małżonkiem, poczćm król wyszedł na peron; wyglądał 
bardzo poważnie i był wzruszony, a kiedy hrabia Wran- 
gel całował mu rękę, wystąpiły mu łzy w oczach, prze­
cież niebawem widziano go znów uśmiechającego się, 
gdy mu panie Lucca i Taglioni bukiety wręczały. W wa­
gonie, któiy po wagonie salonowym szedł, siedział 
hrabia Bismarck, pan Keudell, moskiewski pełnomo­
cnik wojskowy hrabia Kutuzow. Wśród nieustających 
okrzyków opuścił pociąg Berlin o godzinie 6 minut 10. 
Król jeszcze długo powiewał chustką dziękując za en- 
tuzyazm.

O zapale wojennym ludności rozmaitych prowincyi 
pruskich i przychylności, jaką ludność ta otacza naj­
więcój wojowniczego z pruskich książąt, ks. Fryderyka 
Karóia, piszą do Kölnische Ztg z nad Renu, 
28 lipca:

„Książę Fryderyk Karól sformował już głó­
wną swą kwaterę jako naczelnie dowodzący II armią 
i udał się nad Ren. Odjazd z Berlina nastąpił dnia 
26 lipca o 10'/2 godzinie wieczorem zwykłym pocią­
giem wojskowym. Pomiędzy publicznością nie wiedziano 
nic o odjeździe księcia. Gdyby odjazd był wiadomym, 
natenczas książę nie byłby w stanie uniknąć owacyi 
Berlinczyków. Nawet ze strony dworu zaniechano wszel- 
kiój formalności, zwykłój przy takich sposobnościach. 
Dwie godziny przed czasem, na wyjazd oznaczonym, przy­
był książęjjw mundurze Ziethena pułku huzarów na dwo­
rzec poczdamski, ażeby zlustrować rozporządzenia do 
uformowania pociągu; kiedy takowe ukończone zostały, 
wsiadł JKWysokość wraz z orszakiem do wagonu i po­
ciąg ruszył. Na Poczdam, którego mieszkańcy księcia 
również byliby żegnali, ruszono do Magdeburga na 
Oschersleben, gdzie natrafiono już na wszelkie przygo­
towania celem posilenia i orzeźwienia przejeżdżających

jemniejszą jest spacer do Bardjowa. Miasteczko to leży i 
już w Węgrzech, na południowym stoku Karpat o jakie 
pięć mil od Krynicy.

Droga jest szczególnićj do granicy węgierskiój fa­
talna, a choć dalój idzie dobra szosa, widać jednak, że 
i węgierska administracya nie wiele lepsza od galieyj- 
skiój. Na pięć czy sześć, mostów, jakie na tój drodze 
naliczyłem, jeden jedyny tylko był dobry. Inne albo 
zupełnie załamane, albo straszące olbrzymiemi dziurami, 
przy których nawet żadnego znaku nie ma. Nocna ja­
zda na tój przestrzeni grozi niezawodną śmiercią.

Okolica, od strony Krynicy dzika trochę i ponura, 
ożywia się po ’przebyciu szczytu dość niskiego tutaj. 
Łagodny spadek prowadzi aż do samego Bardjowa, 
a śliczne doliny, wioski słowackie, o chatach drewnia­
nych wśród drzew się kryjących, o białych, murowa­
nych, wedle jednego wzoru stawianych kościółkach 
coraz częściój się spotykają. Znać tu większa zamo­
żność jak po tamtój gór stronie, a różnica klimatu wido­
czna. Gdy na wyżynach Krynicę otaczających zboża są 
jeszcze zupełnie zielone, tam o parę mil odległości żni­
wa ozime już prawie skończone a jarzyny bieleją.

Sam Bardyow mieścina nie wielka, dość licho zabu­
dowana, odznacza się tylko starym ratuszem w stylu 
gotyckim i w takimże stylu kościołem. Żydów i tu się 
kręci wielu, ale nie tyle rażą co w galicyjskich miaste­
czkach, bo ogromna ich większość nosi strój węgierski. 
Nie miasteczko jednak, zresztą nie ciekawe, ani droga 
nic szczególnego w sobie nie mająca, wywołuje rok ro­
cznie wycieczki z Krynicy. O małe pół mili od miasta 
jest zakład kąpielowy a w zakładzie tym zwykle na ś. 
Annę odbywa się wielki bal. Chęć więc zobaczenia 
pięknego miejsca, przypatrzenia się z bliska Węgrom 
i ich narodowemu czardaszowi licznych tn sprowadza 
gości a i w tym roku z dziesięć góralskich wózków 
wdrapywało się na góry i omijało dziurawe mosty.

Kąpiele Bardjowskie leżą w ślicznój, trochę smętcój 
dolinie, ze wszech stron otoczonój górami, lasem jodło­
wym pokrytemi. Na pierwszy rzut oka piękniój tu 
i wykwintniój jak w Krynicy, choć przypatrzywszy się, 
znać upadek, gdy w polskich kąpielach czuć choć po­
wolny postęp. Bardjowo, mające źródła wody żelaznój, 
słabszćj jednak jak krynicka, miało swe czasy bardzo

wojsk, do Brunświku, gdzie śniadano. Tu się spotkał 
dostojny podróżnik przypadkowo z komenderującym jene­
rałem S t e i n m e t z e m, który o pół godziny przed księciem 
innym pociągiem wyjechał, także i z księciem Wied, 
najmłodszym zapewne oficerem sztabowym w armii. 
Z miasta dochodził głos dzwonów w dniu modlitwy 
i pokuty. W Hanowerze było urzędowe przyjęcie księ­
cia przez komendę jeneralną i naczelnego prezesa hra­
biego Stolberga, który tóż powitał swego młodego sio­
strzeńca, księcia Pawła Meklemburgskiego, mającego 
odbyć kampanią w sztabie księcia Fryderyka Karóia. 
W Minden na dworcu zebrały się tłumy ludu, witające 
księcia okrzykami radości, tak samo w Herford krocie 
otaczały wagon, wchodziły na wagony towarowe, stojące 
po bokach pociągu, ażeby ujrzeć księcia, „który nami 
dowodzi.“ Do wysokiego stopnia entuzvazmu wzniósł 
się interes do osobistości dowódzcy w Bielefeldzie; tu 
miano z ludu doń przemowy i zapowiadano jego silnemu 
charakterowi wszelką chwałę i błogosławieństwo. W Gü­
tersloh śpiewano przed nim pruską pieśń: „„dem General 
all vorauf.““ W Hamm, stolicy margrabstwa Mark, sie­
dlisku doświadczouój wielokrotnie wierności Ojczyzaie, 
tysiące przyjmowały księcia z radością. Kiedy potóm 
pociąg do Dortmund wyjeżdżał, zabrzmiała dostojnemu 
podróżnikowi w chórze krociowym „Die Wacht am 
Rhein,“ następnie śpiewano „Was ist des Deutschen Va­
terland?“ a kiedy pociąg znowu odjeżdżał, towarzyszyły 
mu tony pruskiego hymnu. I tak działo się od stacyi 
do stacyi, od popołudnia aż do pónój nocy. Jeszcze 
o godzinie 2 z północy odbyto w Oberhausen na cz^ić 
księcia pochód z pochodniami i śpiewem. W silr <n 
chórze zabrzmiały , Heil unserm König“ i „Die Wacht 
am Rhein“ w ciszy nocy, iskrzącój się gwiazdami. 
Lecz nie tylko w takich objawach okazywał się jak 
najświetniój patryotyczny nastrój, spotęgowany do naj-

’ wyższego stopnia, lecz także w ofiarowaniu tego, co 
l' ciało krzepi i orzeźwia. Komitety zasilające jadłem 

i napojem wojsko nad Renem były doskonale uorgani- 
zowane tak pod względem dobroci i obfitości ofiaro­
wanych posiłków, jak tóż pod względem uprzejmości ich
w podawaniu.“

Posener Ztg pisze: „Atak na Saarbrücken 
stał się przedmiotem rozmowy wszystkich. Urzędowe 
sprawozdanie o tóm starciu — nie wiedzieć, czy można 
je nazwać „„potyczką““ — kończyło się temi wyrazy: 
„„Bliższe wiadomości jeszcze nie nadeszły““. Od tego 
czasu, w sobotę bowiem odbył się ów atak, minęły trzy 
dni, a jeszcze ciągle owe „„bliższe wiadomości““ nie 
cb<?ą nadejść. Doniesienie, jakoby przy ataku 100 lub 
1000 ludzi padło, daleko mniój wpłynęłoby na usposo­
bienie ludności, niż niepewność, w jakiój nas rząd pozo­
stawia. Gdyż właśnie to milczenie wzbudziło wszędzie 
przekonanie, że nasi pomimo „„zwycięskiego odparcia““ 
klęskę ponieśli i do najprzesadzeńszych obaw dato przy­
czynę. Bardzobyśrny ubolewali, gdyby nasze urzędowe 
doniesienia miały być przykrajane na wzór biuletynów 
francuskich. (Dotąd ogłosił Journal Officio) tylko 
jeden biuletyn tój treści, że jenerał Bernis rozbił reko­
nesans niemiecki pod Niederbronn, przy czóm padło 
dwóch oficerów a dwóch i kilku żołnierzy wzięto w nie 
wolę. Urzędowe doniesienie pruskie potwierdziło praw­
dziwość tego biuletynu. Przyp. Red. Dzień. Pozn.). 
Podobne postępowanie byłoby nieroztropnóm, gdyż wkrót 
ce w Niemczech chybiłoby swego celu, i byłoby zäta- 
zem niesprawiedliwóm względem narodu, który dziś 
podług urzędowych wiadomości zupełną wiarę przy 
więzuje do niemieckiego prowadzenia wojny. Podobne 
francuskie (?) środki są zresztą zbyteczne w Niemczech. 
Naród jest powszechnie na to przygotowany, że w toczyć 
się maiącój walce więcćj niż jednę klęskę poniesiemy, 
doniesienie zatóm o niój nie wielkie wywoła zwątpienie, 
bo wiemy, że rezultatem wojny jedynie być może zwy­
cięstwo niemieckie. Naród wie o tóm, ponieważ tego 
cbce! ‘

Korespondent zaś berliński Ostdeutsche Ztg, 
wspomniawszy o wyjaździe króla Wilhelma do głównój 
kwatery, tak pisze: „Niecierpliwi Berlińczycy spodzie­
wają się, że teraz rozpocznie się na teatrze wojna 
w przyspieszonóm tempo i że tajemniczość nieco ustanie. 
Tajemniczość ta staje się coraz nieznośniejszą — w mie­
ście liczącóm 800,000 mieszkańców, którzy w zapatry­
waniu się na wypadki dzienne tak są zgodnymi, jak je­
szcze nigdy o ile pamięcią dosięgnąć można. Doprowa­
dza ona do polowania na fałszywe wiadomości a toby 
mogło, gdybyśmy rzeczywiście kiedyś, czego się zresztą 
nie obawiamy, ciężką mieli ponieść klęskę, być przy­

świetne. Była epoka, gdy tutaj gromadziła się magna- 
terya węgierska, i zjeżdżało najlepsze towarzystwo gali­
cyjskie. Starsi ludzie cmokając przypominają sobie 
sławne bale bardjowskie i olbrzymie potóm pijatyki. 
Ale te czasy minęły. Czy błędy zarządu, czy po prostu 
zmiana wody, dość, że od lat kilkunastu napływ gości 
i co do ilości i co do jakości zmniejszał się ciągle.

Upadek ten znać. Ani jednego domu nowego, ale 
starych i eleganckich dużo. A architektura ich orygi­
nalna i taka, jakiój nigdzie w Polsce nie spotkałem. 
Większą część stanowią domki parterowe lub piętrowe, 
o małych oknach a wysokim i śpiczastym dachu, ozdo­
bione ciemną, drewnianą a zwykle bogatą fryzą okpło 
okien i drzwi, którój ciemny kolor gwałtownie się rysuje 
na tle ścian białych. Prócz tego spotkać się można 
często z wilą w stylu włoskim ale w miniaturze, gdzie 
ogromna kolumnada kryje prawie cały budynek.

Łazienki są tu jeszcze patryarchalnćj prostoty a na­
wet nieczystości, i to podobno odstręcza gości. Za to 
Bardjow ma to, czego brak Krynicy: obszerny kurbaus, 
z wielką i wcale nie źle udekorowaną (mimo haniebnych 
bohomazów szpecących sufit) salą balową, z salą restau­
racyjną, kawiarnią itd. Prócz tego sklepów tu więcćj 
i zamożniejszych jak w Krynicy, co tóm więcćj dziwi, 
że Krynica jest dużo większa.

Bal był bardzo świetoy, a nawet pokazywano mi 
w tłumie kilka osób należących do prawdziwój arysto- 
kracyi węgierskiój jak np. hr. Korolyi, byłego kanclerza 
węgierskiego, i panią Lonyay, bratową wspólnego mi­
nistra skarbu. On był we Iraku, ona w sukni balowój 
i nie wstidzili się mięszać w tłum pospolitych ludzi. 
Jakże daleko naszym panom do tego. Ja u wód Kra­
jowych a tóm bardziój na zebraniach i zabawach wi­
działem co najw ęcój gołych hrabiów...

Kobiety w większój części były przystojne, niektóre 
bardzo piękne. W ogólności trudnićj tu o klasyczne 
rysy, ale za to ogień oczu, prześliczny łuk brwi i pewna 
wdzięczna swoboda ruchów stanowią wdzięk kobiet 
węgierskich. Co do ubiorów, stroją się one niemniój 
zbytkownie i ogoniasto od naszych aniołów. Koki, szy- 
niony, kupry, wszystko jak u nas, a może i z większą 
jeszcze przesadą. A co najsmutniejsza, że w całym tym 
tłumie ani jednego narodowego ubioru, ani jednćj cza-

czyną przez strach paniczny na giełdzie wielkich strat 
majątkowych. Oncgdaj i wczoraj miały z pewnością na 
dejść wiadomości o wielkich zwycięzkich bitwach. Jak 
zwykle miał się o nich dowiedzieć jakiś „„radzca tajny““ 
w swojem ministerstwie lub z komendantury. Kiedy 
późno wieczorem po restauracyach (które wszystkie 
trzymają depesze) doszła wiadomość bez żadnych szcze­
gółów o ataku wykonanym wczoraj przed południem 
przeważnemi siłami a „ ,zwycięzko odpartym““, nie małe 
było rozczarowanie. Lecz jak się to stało, że obecnie 
znowu 24 godziny upłynęły bez ogłoszenia czegośkol- 
wiek o owym ataku i dalszych wypadkach pod Saar­
brücken? Czyż przez to nie musi każdy dorozumiewać 
się, iż nic dobrego nie ma do doniesienia? i jeżeli do­
mniemywanie, czego się nie spodziewamy, jest trafoóm, 
czyżby nie było lepiój, gdyby spokojnie o wszystkićm 
zawiadomiono? Zwątpienie ani tu ani nigdzie w Prusach 
nie wywoła klęski — lecz jedynie większą zaciętość.“

Kreuz Ztg pisze: „Ogłosiliśmy wczoraj (31 lipca) 
urzędowe doniesienie, podług którego w sobotę, dnia 30 
lipca, nieprzyjaciel miał uderzyć na Saabrücken i po­
mimo znacznie przewyższających sił został odpartym 
zwycięzko przez nasze wojska. Szczegółów o tóm zaj­
ściu nie otrzymaliśmy dotąd, do tój godziny; dowiaduje­
my się jedynie z pogłosek, że z naszćj strony tylko 4 
żołnierzy ranionych zostało, i że, jak się zdaje, nie był 
to atak wymierzony na zdobycie i obsadzenie Saarbrük- 
km, lecz po prostu silny rekonesans ze strony Fran­
cuzów. Rychłe ogłoszenie bliższych wiadomości tóm jest 
pożądańsze, że nienadejście tychże wywołało w Berlinie 
przy ruchu niedzielnym mnóstwo pogłosek, które mo- 
żebnie nie szczególnie znaczną utarczkę w coraz zwięk­
szających się rozmiarach przekształciły w wielką poty­
czkę z znacznemi stratami.

W utarczce w dniu 23 lipca pod Forbach rannemu 
porucznikowi von Alten nadał podobno król krzyż 
żelazny pierwszój klasy w tój kampanii (?). (Zapewne 
ma być pierwszy w tój wojnie krzyż żelazny. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.). Pana Alten trafiła kula w prawe 
udo i jedynie okoliczności, że miał w kieszeni mocny 
nóż, zawdzięczyć można, iż kula nie nadwerężyła kości. 
Zanim zostanie wyleczony, upłynie ze 6 tygodni.

Z Cóserow (niedaleko Heringsdorfu) przysłano dn. 
29 lipca wieczorem nastęnujące doniesienie telegrafem 
do Szczecina: „Parowa fregata — bandery z powo­
du mgły nie można było dojrzeć — przybyła z północy- 
zachodu i zwróciła się tuż przy lądzie ku wschodowi- 
północy.“ Mogłoby być trafnóm domniemywanie, że owa 
fregata parowa, należąca do zapowiedzianój francuskiój 
flotyli, poprzedzała tęż, celem rekognoskowania.

O kanonadzie, jaką Fran'uzi w czwartek, dnia 
28 z. m., w bliskości Saarbrücken rozpoczęli, donosi 
jeszcze depesza prywatna do Hamburger Nachrich­
ten: „W Saarbrücken rozległ się w czwartek po po­
łudniu huk dział z góry Spicher. Strzały skierowane 
były na plac musztry, na którym się żołnierze musztro­
wali. Kule zburzyły dach i okna oberży Bellevue“.

Książęce i wysoko postawione osoby, które są a la 
suite armii, którym jednakże nie powierzono żadnego 
dowództwa lub innego pewnego stanowiska przy armii, 
nie zostaną też przyłączonymi, stósownie do Najwyższój 
woli, do głównych kwater. Kilku książąt krwi dało pod 
tym względem już przykład.

Berliner Börsen Ztg donosi, że pancerny okręt 
pruski „Arminius“ którego okręty francuskie ścigały, za­
winął szczęśliwie do ujścia Elby.

Subretka opery berlińskiój, panna Minna Haen- 
sel, wzywa w gorącój odezwie niewiasty niemieckie do 
utworzenia legionu Amazonek, któryby czynny wziął 
udział w obronie ojczyzny, biorąc za przykład niewiasty 
z roku 1813, walczące wówczas przeciwko Francuzom. 
— Nie wiadomo, czy odezwa panny Minny znajdzie za­
służone poparcie.

Neue freie Presse ogłasza następujące spra­
wozdanie swego specjalnego korespondenta z nad Elby 
niższój z dnia 29 lipca:

„Najnowsze z wybrzeża nadbałtyckiego dochodzące 
doniesienia zaznaczają straszne wzburzenie w mieszkań­
cach nadbrzeżnych. Niezliczone pogłoski o spalonych 
miastach nadbrzeżnych przez znajdującą Bię teraz na

mary. Zapomniawszy, że się jest w Bardjowie, można 
było sądzić, że to Francuzi lub Anglicy, przynajmnićj 
dopóki muzyka czardasza nie zngrała.

i>la nas, przybyłych z Krynicy, taniec ten był naj- 
ciekawiój oczekiwanym epizodem zabawy. Znacie za­
pewne tę muzykę oryginalną, kapryśną, czasem szaloną 
prawie, to znów jęczącą niemal, a w którój niepodobna 
się dopatrzyć żadnój reguły ani wątku. Taniec naro 
dowy węgierski muzyce tój odpowiada. Dla widza eu­
ropejskiego jest on czasem rażący swoją niby nieprzy- 
zwoitością, ale podobać się musi rozmaitością i naiwno­
ścią swoją. Każda para tańczy go ta swoją rękę i dla 
siebie wyłącznie, a tańczy ze sobą dopóty, dopóki gra 
muzyka. Panuje tu niby dowolność, jedi akże pewne fi­
gury powtarzają się ciągle. I tak, z początku męż­
czyzna bierze w pół kobietę, lewą rękę jednak ma wolną 
i tak z zwolna podrygując w takt ciągle, zapatrzeni 
w siebie postępują w około... naraz kobieta się wyrywa 
i ucieka... mężczyzna zmartwiony kładzie dłoń na czole 
i odwraca się zwolna niby smutny — potóm w ciągłych 
podrygach goni za uciekającą, aż ją chwyta i z nie­
zmierną szybkością, przy szalonój namiętnością muzyce, 
obraca na miejscu w kółku, przytćm naturaluie silnie ją 
cisnąć do siebie musi. Następnie idzie znów podrygu­
jący szpacer, aż dopóki nie zatrzymają się razem. Męż­
czyzna wtedy obiema rękami damę w talii obejmuje, 
ona mu ręce na ramionach kładzie i w tój szczególnćj 
pozie odbywa się drygający taniec w tył i naprzód. 
Ta figura najwięcój panie nasze raziła.

Widok tych par kilkunastu w ciągłych podrzutach, 
przyczóm mężczyźni zwłaszcza wyglądają przy najmniej- 
szój niezręczności jak lalki na sprężynach, męczy i nu 
ży w końcu, wrażenie jednak ogólne jest pełne rozma­
itości, i pojąć łatwo, że Węgrzy mogą/ża tym tańcem 
przepadać. Zupełnie zresztą inaczćj wydawać on się 
musi przy malowniczych i uwydatniających formy stro­
jach węgierskich.

Gościnni Węgrzy przed czardaszem jeszcze urzą­
dzili mazura — który jednak nie bardzo się powiódł, 
a po balu były naturalnie toasty i mówki, które, nie­
stety, każda ze stron na wiarę tylko oklaskami okry­
wała, bośmy się z Węgrami w żaden sposób porozumie 
nie mogli. Trudność ta była także powodem, że wszel-

Bałtyku od 6 dni flotę pancerną francuską obiegaj- 
wszędzie. Wszelkie życie handlowe ustało, szkoły Zat^ 
kuięte; robotnicy rozmaitych przedsiębiorstw przemyt 
wych pociągnięci do sypania okopów. Fortece szląsijj’ 
dostawiają od tygodnia w niezliczonych pociągach nad. 
zwyczajnych dział obronnych najcięższego kalibru di4 
wybrzeży. Amunicja przysposabia się bezustannie, ta( 
same żywność dla pruskiój flotyli, której część znajdy 
się od dnia 27 lipca na morzu Półnoenćm pod adtnira. 
łem Jachmannem

Pod fortem Bonsmard pod Gdańskiem zatapiają 8j, | 
torpedosy i okręty z kamieniami. Baterye wyrastaj» 
jak grzyby z ziemi, lubo techniczni oficerowie prusCę 
śmieją się tajemnie z ufności, jaką ludność ma jj 
obrony wybrzeży, bo kanonada dośrodkowa okrętów 
francuskich oczyściłaby kilku tysiącami pocisków 
plodujących całe wybrzeża, o ile takowe nie są bronio. 
ne przez fotyfikacye z kamienia wzniesione lub warj. 
wnie. Wylądować pod Neufahrwasser lub w zatoę ■ 
fryskiój nie podobna. Prócz tego wiadomćm tu jest 
wszechnie, że flota transportowa, która z wojskami wy. 
lądować mającemi wypłynęła z Cherburga i Dunkierki 
dopiero 28 lipca, a gros floty pancernój do morza 
nocnego pomiędzy dniem 4 i 5, a do Bałtyckiego |J 
dwo przed dniem 10 sierpnia przybyć może. Znajdują.' 
ca się już na wodach Bałtyku dywizya francuskich paa. 
cerników nie wykona wylądowania a przynajmniej 
znaczniejszego, lecz ograniczy się na bombardowania 
rozmaitych portów jako tóż na zabieraniu pruskich okrę. 
tów pancernych.“

W drugim liście, spóźnionym nieco z powodu pi. 
źnego urządzenia poczt polowych donosi korespondeai 
augsburgskićj A11 g. Ztg z Baden pod dniem 25 lipę», 
pomiędzy wielu innemi rzeczami, że wojska badeńskia) 
z powodu upałów obozują o ile możności po lasach, 
co o tyle jest korzystnćm, że Francuzi mimo licznych: 
szpiegów nie mogą się niczego dowiedzieć o ich sile, 
W Baden zamknięto dom gier dnia 22 lipca wieczorenii 
a zarazem wydalono większą część Francuzów. Muzyh 
grywa tam tylko wieczorami a gości kąpielnych nie n, 
prawie żadnych, ponieważ wszyscy odjechali. Drożyzn«, 
jaka tam dawnićj panowała, zmniejszyła się nieco, mia. 
sto zresztą zakupiło dostatek zapasów żywności, urzą- 
dziło trzy szpitale, korpus pompierów pełni słażd 
konstablerów a i stowarzyszenia niewieście rozpoczynaj,: 
czynność swoję.

Wedle korespondenta mało po stronie francuzbiój! 
widać ruchu; zdaje się jednak, że armia trancuzka nad-j 
reńska koncentruje się pomiędzy miastami Bitcbe a Lau-j 
terburgiem, lecz z dość wielką niepewnością, bo zdaje się, 
że nawet i cały przez zmarłego jeszeze Niela podany 
plan wojny porzucono, co potwierdzać mają wiadomo-: 
ści, dochodzące z Alzacji na Szwajcaryą, według któ-j 
rych i usposobienie ma tam być coraz gorsze (?), żołnie-: 
rze dla dodania sobie ducha upijają s ę, cierpiąc zre­
sztą liczne niedostatki. Wcale inaczćj mają się wedle 
korespondenta rzeczy po stronie badeńskiój; wojsko 

'• tam jest przyodziane dostatecznie i w nowe mundury, 
i wszystko inne jest w stanie wybornym a duch jesz-i 

cze bsrdziój podniesiony niż z początku. Wszystkie 
tóż części wojska pragną spotkać się jak najrychlój 
z Francuzami.

Z Baden oddalili bankierowie czyli raczój weksla-j 
rze według korespondenta szyldy z biór swoich, prze ' 
wiózłszy zapasy swe pieniężne do Szwajcaryi. Familia 
wielkoksiążęca udała się do Wertheim, ministerstwo: 
z w. księciem uda się w razie potrzeby do Heidelbergij 
lub Mosbacb. Francuzkie łodzie kanonierskie nie wiek 
zrządzą na Renie szkody, bo według korespondenta 
woda w nim jest obecnie tak miałka, że co chwila 
grozi im niebezpieczeństwo wjechania na mieliznę. 
Z północnego teatru wojny donosi korespondent, że 
król pruski uda się nasamprzód do Frankfurtu, gdzie' 
mu książę Thurn-Taxis oddał do dyspozycyi pałac da­
wniejszy Rzeszy niemieckićj, czego król jednak nie przy-, 
jął, kazawszy wynająć „Dom rosyjski“ (Russischer Hof), 
Nareszcie donosi jeszcze korespondent, że drożyzna 
w Szwajcaryi jest tak wielką, że ludzie, którzy się do 
niój schronili, opuszczają ją znowu, udając się do wódl 
Czarnego lasu; zresztą obawiają się panującój w Szwaj* 
caryi ospy a sądzą być bezpiecznymi nad Renem przed: 
Francuzami.
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Z drobniejszych wiadomości podają gazety: Panu-j 
jący hrabia Stolberg-Rossla wstąpił jako ochotnik do 
1 pułku dragonów gwardyi a król mianował go podpo-
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kie dobre ebęci naszćj młodzieży, by się zbliżyć do pY 
knych sąsiadek, pozostały bezskutecznemu Węgierki 
wcale lub źle mówią po francusku, a po niemiecku taki! 
nie szczególnie. Wszystkie więc komplementa i afekt» 
trzeba było w powiedzieć oczyma.

Jedno jeszcze wspomnienie z tój wycieczki 
niósŁm. Otóż nigdy w życiu tak źle nie jadłem i tal 
drogo nie zapłaciłem. Gdybym przytoczył ceny potra», 
powiedzianoby, że to bajka. Wszystkie Vefoury paryskie 
mogą się uczyć od bardjowskiego żywiciela. Człowie 
zdrowy najeść się tam może ledwie za jakie 4 lab’ 
guldenów. Na szczęście pieprz i papryka apetyt odbie­
rają. Widać że to zresztą taki już zwyczaj w Węgrze» 
Na poparcie żyd węgierski kazał mi za kwartę míe» 
zimnego zapłacić pół guldena, czyli waszych 10 troja* 
ków!... Poprzedniego dnia popasałem o pół mili ztait’ 
tąd t kże u żyda, ale już w Galicyi, za taką samą il» 
mleka kazał mi zapłacić pięć razy mniój. Czóm« 
wytłómaczyć? Czy w Węgrzech mają więcćj rozuffll 
czy u nas więcój sumienia?...

Na tymże samym popasie miałem sposobność P#‘ 
gawędzić ze Słowakami od Preczowa jadącemi po gonty 
Język ich jest tak podobny do polskiego, że rozm“*] 
nie podlega najmniejszój trudności, a w każdym razie“1': 
léko się łatwiój z nimi jak z galicyjskimi rusinami W 
rozumieć. Zresztą lud to bardzo rozgarnięty, cieką*!: 
swobodny, pełen sądu zdrowego i jasnego, a daW 
otwartszy jak nasz lub rusiński chłop. Badać i PR 
lubi, a gdy po kilka razy zapytywany o szczegóły x Koji 
gresówki i „o Moskalu“ zacząłem je im opowiadać, R 
wszystko zeszło się w około, i pytania czasem nai*sj 
ale częściój daleko do głębi przedmiotu sięgające syp“M 
się jak grad. J

Nie dostrzegłem jednak żadnój do Madziarów 
nawiści.

Krabów, 30 lipca.
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setnikiem. — Kapitan hrabia Zeppelin, który pod Nie- 
Lfbronn szczęśliwie wydostał się z pomiędzy Francu- 
jdw, jest jednym z najdzielniejszych oficerów armii 
ffyrtembergskiój. Zna on wojnę z gruntu, ponieważ od- 
b«ł kampanią w Ameryce przed kilku laty w glównćj 
paterze armii północnćj. — Oberschlesischer 
panderer donosi z Zabrza (w Górnym Szląsku): 
Eksport węgli jest obecnie nader ożywiony, i to do 
Xustryi, dokąd dawnićj przecież głównie tylko węgiel 
„azowy brano. Obecnie natomiast przybywają pociągi 
j lokomotywami, które prawie wyłącznie austryackie 
wagony przywożą i znowu z niemi, skoro zostały nała- 
jowane, odjeżdżają. Gdyby miało być prawdą, co 
#ieść niesie, że owe masy węgli przez Austryą do 
cjancyi idą, tobyśmy naszego nieprzyjaciela wiecznego 
opatrywali sami w nasze węgle.“ — Z Kielu donoszą, że 
j gnxhaven spostrzeżono w czwartek pomiędzy Krant- 
5aQd i Voeelsand trzy na mieliźnie osiadłe statki. Ka­
pitana portowego, który wyjechał zobaczyć, czyby sta­
dom można nieść pomoc, powitano wystrzałem i zmu- 
jjono do odwrotu. Parowiec „Willem I‘, który z Ho- 
landyi niedługo potćm do Kuxhaven przybył, doniósł, 
¡e to były francuzkie łodzie kanonierskie. Co się ze 
gtatkami teroi późnićj stało, nie wiadomo. — Do Grudzią­
dza odstawiono jako więźniafrancuzkiego urzędnika nazwi- 
gkiem van der Velde. Miał on, jak słychać, być kan­
clerzem francuzkićj ambasady w Berlinie. — Marynarze 
zapewniają, że każdy wojenny okręt francuzki, wpływa­
jący na Bałtyk, ma na pokładzie przydanego kapitana 
duńskiego, który dokładnie zna wody Bałtyku i morza 
Północnego.
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B. Francya.
Cesarz Napoleon w podróży swój do armii 

z niemniejszym był przyjmowany zapałem przez ludność 
francuską, jak król Wilhelm przez ludność niemiecką. 
Wszędzie niezmierne tłumy ludu witały z uniesieniem 
tak cesarza jak i cesarzewicza. W Chalons marszałek 
Canrobert przyjmował cesarza na dworcu z jenerałami 
i z prefektem departamentu Marny. W Bar le Duc 
chciał cesarz po dwa razy zabrać głos, lecz bezustanne 
okrzyki nie dozwoliły mu tego. Do Metz przybył ce­
sarz dnia 28 lipca o godzinie 6 minut 40 wieczorem, 
niezliczone tłumy ustawiły się wzdłuż drogi do prefek­
tury, „Cesarza witano“ — jak telegrafują do La 
France „z niwysłowionćtn uniesieniem, które dowo- 
dzi ufności i poświęcenia mieszkańców departamentu 
Moselli.“

Pod napisem wojna pisze Neue Freie Presse 
pod dniem 31 lipca, co następuje:

„Walka pomiędzy dwoma ogromnemi wojskami 
miała się podobno wczoraj rozpocząć. Wielkićj bitwy 
nie można jeszcze dziś lub jutro oczekiwać; pierwsze 
ruchy wojsk są zwykle tylko na rozpoznanie, albo tćż 
na zwiedzenie nieprzyjaciela obliczone. Napad Francu­
zów na Saarbrücken miał tylkr, jak nas zapewnia pry­
watna depesza telegraficzna, odwrócić uwagę od zaczep­
nego ruchu glównćj armii. (Potwierdza się zatćm na­
sze przypuszczenie, któreśmy wyrzekli zaraz po odebra­
niu wiadomości o potyczce pod Saarbrücken. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.) Uderza tutaj powszechnie, że w pru- 
skićj depeszy nie ma, jak zwykle dotąd, wzmianki 
o stratach obustronnych. Nasze korespondeucye orygi­
nalne z teatru wojny zapewniają, że położenie okolic 
Saarbrücken nie jest odpowiednie do staczania wielkich 
bitew. Neunkirchen, za to, jako punkt panujący nad 
koleją przerzynającą dolinę rzeki Nahe, będzie jak się 
zdaje, osią walk zaciętych. Książę Fryderyk Karól ma 
się tam już podobno od kilku dni znajdować. Dowia­
dujemy się zarazem z listów, które nas dzisiaj z Pala- 
tynatu doszły, że główne siły pruskie skierowane zo­
stały nie ku Kaiserslautern, jak się dotąd domnie­
mywano, ale ku równinom w okolicy Landau, 
gdzie oczekują walnćj bitwy. Tam więc Francuzi będą 
się starali przekroczyć Ren, aby potćm dotrzeć do Menu, 
podczas gdy nad granicą prusko-francuską marszałek 
Bazaine ząjmie stanowisko obronne, uwzglę iniając wszakże 
zapewne tę zasadę, że najskuteczniejszą obronę stanowią 
zwroty zaczepne.“
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Specyalny korespondent wiedeńskićj Neue fre 
Presse opisuje w liście datowanym z Vésoul, dnia i 
lipca, tajemnicze owe karta czowni ce, które, jak prz 
jednych na pośmiewisko jako nieszkodliwe zabawki, i 
podobieństwo malowanych smoków chińskich utworzon 
tak przez innych jako straszliwa i grozą przejmująi 
broń palna przedstawiane bywają. Ze szczegółowej 
tego opisu czytelnicy nasi potrafią sobie zapewne sar 
powziąć dość dokładne o tym najnowszym wynalazł 
na polu pyrotechniki wojennćj wyobrażenie.

...„Mogę Panu — pisze korespondent - 
zdać teraz sprawę jako świadek naoczr 
0 owych kartaczownicach, o których tyle ji 
mówiono i pisano. Na stacyi w Vésoul spostrz 
głem wielu ciekawych zgromadzonych na około wybacz 
nego z pociągu wagonu, który strzegli artylerzyści. Pros 
łem w pobliżu stojącego francuzkiego oficera artyler 
o objaśnienie, coby się w tym wagonie znajdowało, w 
bazując się listem wyżćj wspomnianym, jako pros 
szwajcarski mechanik; ale mi to nic nie pomogl 
Z uśmiechem powiedział mi kapitan : „przeczytaj pi 
sobie napis na wagonie.“ Na ezarnćm płótnie stai 
J^zazy: „Batteries montées de canons à balles 
’’ skutek jednak pośrednictwa zegarmistrza w Vésoc 
oo którego ów list był adresowany, ustąpiło podejrzeń 
francuzkich oficerów i nareszcie dozwoloném mi zosta 
wraz z 25 inuymi cywilistami obejrzeć dokładnie zb 
‘°ną z wagonu i odkrytą kartaczownicę.

Francuzkie to działo organkowe zbudowane je 
podług podobnego systemu, jak kartaczownice belgijski 
które z fabryki panów Christophe i Montigny ogląd 

Jirz,e8.z^i w Liège. Francuzka kartaczownii 
ma 25 luf karabinowych, osadzonych równolegle w c1 
indrze ze śpiżu, na podobieństwo dawniejszych rewc 

h? tyi? .CJ!indrz® znajdują się dwie antał 
W tarezv ^D’xCia dzia}a i do kierowania nići
otworów^ dla »ri8^Cé)k Z -yłu cylinder znajduje się 5 

do nich ćwiekó \ J* służących do zapalenia naboió 
przez uderzenie; ćwieki te są ruchome, tak że sien, 
suwać mogą naprzód, w nabój i wtył, p’rzednia i 
część jest zaostrzona, tylna zaś plaska. DP0 tći tarï 
przymocowany jest śrubami dość skomplikowany 
Chaniczny przyrząd, służący do dania ognia, daiaev s 
odjąć i zupełnie rozebrać. Przyrząd ten składa7 s 
» tarczy stalowéj, rueboméj, t. j. dającćj się naprze 
‘ wtył posuwać z 25 zameczkami; zameczki te zaś i 
J stalowe sprężyny spiralne z przytwierdzonemi < 
men cylindrowemi ćwiekami. Naciągnięcie tych wszys 
K‘on zamków odbywa się za pomocą innéj znowu ta

czy, a wystrzał następuje przez zesunięcie tćj 
tarczy za pomocą korby znajdującćj się 
z boku po prawéj stronie przyrządu do zamy­
kania. (Pomysł więc jc3t ten sam, co przy pruskich 
iglicówkacb, zastósowanie tylko nieco skomplikowane 
przez to, że wystrzał ma naraz z 25 luf nastąpić. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Podporucznik artyleryl, przeznaczony do strzelania 
z kartaczownicy, nabił ją za pozwoleniem dowódzcy 
kolumny pociągowćj ślepemi ładunkami; nabicie to 
w tak szybki odbyło się sposób, żeśmy nabojom, wydo­
bytym z jaszczyka wcale przypatrzyć się nie mogli. Na 
komendę kapitana: Feu! zakręcił oficer cokolwieczek 
korbą, w skutek czego tarcz służąca do naciągania 
usuniętą została na bok, a wszystkie 25 zameczków 
zwolnione z natężenia, w którém przez naciągnienie 
pozostawały, t. j. cylindrowe ćwieki, przytwierdzone do 
sprężyn, uderzają siłą ściągających się znowu sprężyn 
w tylną, płaską część ćwieków perkusyjnych i wbijają 
je w naboje (zaopatrzone naturalnie w jakiś materyał, 
eksplodujący w skutek uderzenia) i tak wystrzał nastę­
puje, a to tak szybko, że ani sekunda nie upłynęła 
pomiędzy nim a obróceniem korby. Znowu nabito 
z szybkością błyskawicy, nagłe poruszenie korbą 
zaledwie mgnienie oka trwające i naraz 
nastąpiła salwa ze wszystkich 25 luf; mi­
nuta nie upłynęła a nowa salwa odbiła się 
dłuizićm echem o pobliski lasek. Osłupiałem; 
wszakże byłem jedynym Niemcem pomiędzy widzami, 
którzy nie domyślali się nawet, jak smutnemi uwagami 
myśl moja była zaprzątnioną w czasie tćj próby z ową 
morderczą franeuzką maszyną.“

Korespondent pisujący z Metz do l’Indépen­
dance Belge, któregośmy dwa zujmujące listy wczo­
raj podali w Dzienniku, tak pisze daléj pod dniem 26 
lipca:

„Marszałek Leboeuf odbył znowu, w towarzystwie 
jenerała Coffiuière, głównego dowódzcy inżynieryi, je­
nerała Soleille, głównego dowódzcy artyleryi, oficerów 
artyleryi i adjutantów, przejażdżkę w okolicę, dla roz­
poznania położenia.

Przybyli właśnie do hotelu 1’Europe oficerowie wzięci 
w niewolę, gdzie ich badał komendant Gillet, profos 
trzeciego korpusu. Jeden prosty żołnierz im towarzy­
szy ; ma podarte spodnie i nos stłuczony, zapewne spadł 
z konia. Młody ten człowiek żądał zaraz, jak tylko 
tu przybył, aby mu jeść dano; otrzymawszy posiłek, 
zdawał się być bardzo zadowolonym.

Dziś rano nadeszły ekwipaże cesarskie, piwnica 
i znaczna ilość służby. Przybył także pułkownik Ver- 
ley, dowódzca stu-gwardzistów z p. Raimbeaux, koniu­
szym, znanym z atentatu Berezowskiego. Oczekują puł­
kownika Tacher de la Pagerie i p. Vandal, dyrektora 
jeneralnego poczt.

Pomiędzy licznymi gośćmi, którzy ciągle przyby 
wają, znajduje się także pan Ney, wnuk marszałka, któ­
rego posąg stoi na esplanadzie; wyszedł co dopiero 
z Saint Cyr i wstąpił do armii.

Tak jak wczoraj i dziś goście w hotelach ciągle się 
luzują. Dziś rano o godzinie piątćj jenerał Rochebouët, 
dowódzca artyleryi trzeciego korpusu, wyjechał. W tym 
samym czasie przechodziło obok hotelu trzysta mułów 
sprowadzonych z Afryki, eskortowanych przez żołnierzy 
w płóciennych ubiorach.

Większa część żołnierzyhiosi medaliony. Na wszyst­
kich stacyach kolei żelaznych, gdzie się zatrzymują, 
obdarzają ich niemi damy, razem z żywnością i winem. 
Przed chwilą oglądałem drugi pułk strzelców konnych, 
który przybył z Auch w przeciągu 60 godzin. Jego 
marsz stanowił jednę długą ucztę. Na stacyi w Bar- 
le-Duc przy rozdawaniu medalionów przez bardzo pię­
kną damę, zbliża się na samym ostatku pewien oficer. 
— ,,„Już nie mam ani jednego, mówi dama, ale nie 
puszczę pana bez podarunku,““ — i uściskała go.

Tymczasem gwardye przybywają; od Nancy otrzy­
mują racye połowę z magazynów. Dziś wieczór rozłożą 
się obozem w okolicy: batalion strzelców pieszych, dy 
wizya woltyżerów, pod dowództwem jenerała Deligny, 
kirysyery, karabinierzy, strzelcy konni i artylerya. 
Wczoraj był marsz bardzo uciążliwy z powodu upału. 
Drugi pułk woltyżerów stracił 6 żołnierzy w marszu, 
chociaż w przeciągu 12 godzin uszli tylko 28 kilome­
trów (blisko 4 mile). Dziś rano padł trupem na dworcu 
w Metz jeden strzelec ze znużenia.

Jutro w środę nadejdzie reszta gwardyi i dywizya 
grenadyerów, żuawi, lancierzy, gwidy i pociągi.

Pojutrze oczekiwany sam cesarz wraz z następcą 
tronu, dla którego przysposabiają mieszkanie w pre 
fekturze.

Wojska mają się posuwać naprzód marszami po 
spiesznemi. Profosi otrzymali rozkaz dopilnować tego 
aby wszystkie bagaże zbyteczne, których niektórzy ofi­
cerowie dosyć pozabierali, pozostały tutaj.

Pompierzy w Metz otrzymali broń Chassepota; jak 
się zdaje, wszyscy pompierzy w caléj Francyi mają być 
w ten sposób uzbrojeni.

W skutek dobrowolnego zgłaszania się znajduje 
się świeżo utworzonych 100 batalionów w zupełnym 
komplecie, a sto pułków ma po 3000 głów przeszło. 
Dodając do tego strzelców pieszych, — dwadzieścia ba­
talionów, po tysiąc ludzi i gwardyą około 40,000 ludzi; 
konnicę 50 000 ludzi, artyleryą itd, to można samą 
tyłka armią Renu łatwo liczyć na 350,000 do 400,000 
ludzi.

Oprócz tego armia bałtycka, złożona z armii lądo- 
wéj, piechoty marynarskiéj i marynarzy, wynosi 80,000 
głów.

Jenerał Cousin, hrabia Palikao, ma dowodzić tą 
armią. Śmiały i pospieszny marsz wykonany przez tego 
znakomitego wojownika w Chinach spowodował ten 
wybór.

Służba zdrowia jest już zupełnie i podziwienia go­
dnie urządzona. W miastach mających załogi nikt pra­
wie nie zostanie z lekarzy wojskowych, a lekarze cy­
wilni będą zarekwirowani do zastępowania swych kole­
gów wojskowych.“

DoSiècl’a piszązBeuzonville: „Przebiegłem na 
sze szeregi Już mamy poległych. Liniowy pułk 33 próbował 
chassepotów nieszczęśliwym trafem na własnych swoich żoł­
nierzach. Dnia 25 z. m. wieczorem o godz. 11 '/2 zaciągnęła 
kompania 33 pułku, dowodzona przez kapitana Pradel, 
na przednie czaty; jeden z posterunków stał na brzegu 
lasu na jednym z pagórków pod Beuzonville. Wysu­
nięte posterunki czuwały z tém większą bacznością, po­
nieważ Prusacy tylko o kilka kilometrów od tego miej­
sca stali. Jeden z żołnierzy zmienił swoje stanowisko 
i znalazł się przez ruch, którego zapewne nie zrozu­
miał, naprzeciwko posterunku, który, po zawołaniu: 
Qui vivel z karabinu wystrzelił. Kula żołnierzowi strza­

skała głowę. Drugi posterunek wystrzelił następnie, 
późnićj trzeci, i w ogóle oddano z 15 strzałów. Kapi­
tan Pradel nadbiega i ebee kazać zaprzestać ognia; 
lecz wiatr jest silny i żołnierze głosu jego nie słyszą. 
Kula przeszywa mu nogę a pomimo tćj rany czołga się 
dzielny kapitan dalćj, ażeby żołnierzy swoich uspokoić. 
Nareszcie przybywa pułkownik Bonniton, podczas kiedy 
33 pułk za broń chwyta; również pojawia się i jenerał 
Blanchar. Był to fałszywy alarm, który mógł się skoń­
czyć rzeczywistą bitwą, gdyż Prusacy gotowali się 
już do marszu, aż nareszcie i onij pomyłkę poznali. 
Wczoraj z brzaskiem dnia podniesiono 2 trupów z 33 
pułku... Czterech rannych żołnierzy i kapitana ode­
słano do Metz.“

Koln. Ztg donosi, iż nie potwierdza się wia­
domość o wysadzeniu w powietrze wiaduktu na 
linii kolei żelaznćj z Saargemtlnd do Hagenau przez 
pruskich ułanów, o którćm tyle mówiono i pisano.

Z Dover donoszą do Times, że w zeszły ponie­
działek francuska flota pod dowództwem admirała 
Bouet-Willaumez^przepłynęła^około Dover i skierowała 
się ku północy. ""„Deal-Kutter“ z swymi rotmanami za­
gadnął flotę wDmngeness, a rotmani ofiarowali usługi. 
Admirał początkowo nie był skłonny do przyjęcia tćj 
oferty, ponieważ, jak mówił, opatrzony jest w rotma- 
nów, w końcu jednakowoż przyjął jednego z nich, na­
zwiskiem Crowhurst, który się udał na pokład okrętu 
admiralskiego „Surveillante“ i prowadził flotę aż do 
Gallopers-nie daleko Ostendy, peczćm ta kontynuowała 
drogę swą sama ku północy. Na pokładzie okrętu ad­
miralskiego znajdował się także rotman francuski, który 
mówił po angielsku i zdawał się być dobrze obezna­
nym z wybrzeżami. Na wszystkich innych okrętach 
byli rotmani morza Północnego. Wojsk flota nie miał* 
na pokładzie.“

Z Weissenburga w Alzacyi piszą do Frank- 
f&rter Ztg, że ztamtąd do Bitach sypią wysokie 
szańce, przy których tysiące żołnierzy, mieszczan i 
chłopów we dnie i w nocy pracują. Szańce te uzbro­
jone będą w kartaczownice. Energiczny udział Niemiec 
południowch w akcyi, co się coraz bardzićj potwierdza, 
stawił ciężką zaporę wkroczeniu Francuzów na teryto- 
ryum niemieckie. Zbroją się, jak to szańeowe baterye 
udowadniają, obecnie we Francyi na wkroczenie Niemców.

Wszystkie wiadomości nadchodzące z teatru wojny 
wskazują na to, że się zbliża czas walki pomiędzy głó- 
wnemi armiami, i żc walka ta, już to ze względu na 
olbrzymie siły zgromadzone ze stron obu, już na zacię­
tość i zapał, jakim oba wojska pałają, będzie krwawą. 
Jeneralny sztab francuzki zarekwirował z samego tylko 
Metz 40,000 łóż-k, które umieszczają w lazaretach 
obozowych pozakładanych w okolicy miasta. Zdaje się, 
że w ostatnich dniach w kwaterze glównćj francuzkićj 
powzięto jakie stanowcze zamiary, bo przyspieszenie 
marszu dążących na linią bojową oddziałów widocznie 
z góry nakazane. Pomiędzy innemi wiadomościami, ka- 
żącemi się tego domyślać, pisze korespondent wiedeń- 
skići Neue freie Presse, którego opis kartaczownic 
powyżćj podajemy naszym czytelnikom, że dnia 25 lipca 
znajdował się na tym samym pociągu, którym jechał 
z Vćsoul do Epinal także jeden z pułków świeżo z Al- 
geryi ściągniętych, które przed 8 tygodniami zaledwie 
walczyły jeszcze z dzikimi szczepami Afryki, a teraz od 
20 dni ciągle były w drodze. W Tulouie obiecał im 
pułkownik, że będą mieli na stacyi Favernay pół dnia 
odpoczynku; żołnierze 3 batalionu, pochodzący głównie 
z tći okolicy bardzo się cieszyli, że będą mieli sposo­
bność po szczęśliwie uniknionych niebezpieczeństwach 
walki w Afryce uściskać swoich rodziców, rodzeństwo, 
kochanki; tymczasem nadszedł rozkaz, że brygada cala 
ma się tego dnia jeszcze w nocy zgromadzić w Epinal, 
dla czego wypoczynek na owćj stacyi nie mógł być do­
zwolony, a korespondent twierdzi, że żal z tego powodu 
był tak wielki, iż widział nawet niektórych żołnierzy 
łzy wylewających. Także okoliczność, że zaprzestano 
już okrywać tak wielką tajemnicą kartaczownice którćj 
dotąd ściśle przestrzegano, wnosić każę, iż mają być 
wkrótce już w walce użyte, gdzie naturalnie wszelka ta­
jemniczość ustać musi. — I z tćj tu strony Renu donoszą 
korespodenci o coraz większćm gromadzeniu się wojsk 
niemiecko pruskich. Dnia 25 lipca miało około 30 le­
karzy wojskowych przejeżdżać przez Ludwigshafen, z 
czego wnoszą, że z jakie 30,000 wojska wkroczyło w dniu 
tym do Palatynatu—spodziewają się, że za 10 dni, tj. do 
3 sierpnia zgromadzone będą w Palatynacie siły, wy­
noszące około pół miliona ludzi. Głównie ruchy wszy­
stkie wykonywają się ku równinom rozciągającym się 
pomiędzy Landau a Germersheim, gdzie znowu, jak już 
przed laty, popłynie zapewne strumieniami krew Fran­
cuzów i Niemców razem pomięszana.

Inni sprawozdawcy zapewniają, że Francuzi zamie­
rzają wszystkiemi siłami uderzyć na Moguncyą, aby po 
zdobyciu tćj fortecy, którćj warownie, jakeśmy już w 
naszym opisie fortec nadreńskich donosili, w ostatnich 
latach' znacznie wzmocnione i rozprzestrzenione zostały, 
otworzyć sobie drogę do środkowych Niemiec, a może 
tym jednym wysiłkiem wojnę od razu ukończyć. My 
wątpimy, aby Francuzi czas i siły tracili na oblega­
nie fortec, nowsze zasady sztuki prowadzenia wojen 
sprzeciwiają się temu, a nikomu już dzisiaj nie jest taj- 
nćm, że obleganie Sebastopolu było błędem; ubieże- 
nie zaś takićj fortecy, jak Moguncyą, nie byłoby łatwem 
zadaniem. Ale zobaczymy! Nie zadługo, jutro — dziś 
może plany i zamiary wojsk obustronnych przy rozpo­
częciu działań na seryo już wojennych wykazać się 
muszą.

prusy.
Berlin, 2 sierpnia. Najjaśniejsza Pani przyjmo­

wała wczoraj gubernatora Berlina, jenerała Bonina, 
i odwiedziła kilka stowarzyszeń. Do stołu królewskiego 
w pałacu królewskim zaproszeni zostali bawiący tu ko­
menderujący jenerałowie, ministrowie spraw wewnętrz­
nych i skarbu, tudzież członkowie zarządów kilku sto­
warzyszeń.

Komenderujący jenerał pierwszym korpusem armii, 
jenerał jazdy baron Manteuffel, przybył tu z Królewca 
i udał się onegdaj w wojskowym orszaku króla nad 
Ren.

Jenerał-gubernator w obwodzie 3 i 4 korpusu armii, 
jenerał piechoty i jenerał-adjutant JKMości Bonin, ma 
aż do dalszego rozporządzenia także załatwiać sprawy,

należące do jenerał-gubernatorstwa w Berlinie.
Podług doniesień z różnych źródeł mianowano 

księcia Fryderyka Schleswig-Hollstein-Sonderburg-Augu- 
stenburga bawarskim jenerałem ä la suite i jako taki 
weźmie książę udział w kampaaii.

Pomiędzy tłumem ludu, żegnającym odjeżdżający 
onegdaj koleją aubaltyńską pułk dragonów gwardyi, 
widziano na dworcu także hrabinę Bismarck z córką, 
które odprowadziły przy pułku tym stojących młodych 
hrabiów Bismarcków i rozdzielały pomiędzy ich kole­
gów kwiaty.

W Hanowerze aresztowano rzecznika przy sądzie 
wyższym doktora Schnella i redaktora Eichholza z roz­
kazu jenerał-gubernatora. — W Królewcu znajduje się 
obecnie w więzieniu redaktor Hannoversche Lan­
des Ztg, doktor Weichelt. Przysposabiają tam także 
na fortecy mieszkanie dla hrabiego Kielmansegge wraz 
z jego żoną.

FRANCYA.
O Plon, jaki nam dzisiaj z dzienników z dnia 30 

lipca zbierać przychodzi ku wiadomości czytelników 
naszych, nie jest zbyt obfitym. Doniesienia z teatru 
wojny bardzo szczupłe, znajdują się zamieszczono pod 
właściwą rubryką. Zresztą przepełnione dzienniki fran­
cuskie szczegółami przejazdu cesarza z Paryża do Metz 
i wyrażają zadowolnienie z obydwóch proklamacyi cesar­
skich do armii i marynarki. Również obfitują w szczegóły 
potyczek stoczonych nad granicą, mianowicie spotkania pod 
Niederbronn, które się skończyło tak tragicznie dla 
patrolu Badeńczyków. — Co się tyczy ogólnćj po­
stawy dzienników francuskich, wypada nam tylko o nićj 
z wielkićm zadowolnieniem powtórzyć to, cośmy powie­
dzieli wczoraj. Powaga i powściągliwość obok gorącego 
patryotyzmu, przyzwoitość obok namiętności wojennćj, 
ani jednego słowa, któreby choć najodleglćj u- 
bliżało OBobie monarchy pruskiego lub narodowi nie­
mieckiemu. La France karci nawet jako rzecz 
„złego gustu“ niaprzyzwoite wycieczki jakiegoś 
dziennika wiedeńskiego przeciw królowi Wilhelmowi. 
Jakżeby tćż naśladowanie podobnego przykładu było do 
twarzy prasie niemieckićj! — Z nowin szerszego nieco 
znaczenia politycznego przynoszą gazety francuskie de­
krety cesarskie o formacyi oddziałów wolnych strzel­
ców i stałych gwardyi narodowych, mianowicie w de­
partamentach nadgranicznych. W Strasburgu na przy­
kład powołana do udziału w takićj gwardyi narodo- 
wćj cała ludność męska od dwudziestu do pięćdziesięciu 
lat życia. — Journal Official zamieszcza ostry ar­
tykuł przeciw insynuacyi niektórych dzienników, jak np. 
France, które się domagały nadania kursu przymuso­
wego biletom bankowym francuzkim. Journal Officiel 
uważa w podobnym kroku, gdyby nastąpił, zachwianie 
kredytu i zaufania publicznego a dla tego zaręcza, że nie 
nastąpi i że bank francuski jest zdolnym odpowiedzieć ka­
żdego czasu wszelkim swym zobowiązaniom. Tćj samćj 
mnićj więcćj treści artykuł pisma rzeczonego ziomka na­
szego, profesora instytutu francuskiego p. Wołowskiego, za­
wiera dziennik France.— Zbierając szczegóły o usposo­
bieniu całej Europy wśród obecnćj wojny, podnoszą ga­
zety francuzkie z zadowolnieniem fakt, że publicystyka 
polska w Galicyi objawia niedwuznacznie współczucie dla 
Francyi. Z nowin nie mających nic wspólnego z wojną, 
donoszą dzienniki francuzkie o straszliwym pożarze w 
portowćm mieście Havre, który zniszczył wiele domów 
i kilka najbogatszych fabryk miasta, — tudzież o prze­
biegu procesu politycznego w Blois, który, jak nie ma 
żadnćj wątpliwości, skończy się po zapadnieniu wyroku 
ułaskawieniem wskazanych. — Nadto potwierdzają dzien­
niki francuzkie wiadomość, iż w przeciągu nader krót­
kiego czasu wojska francuzkie opuszczą Civita Vecchia 
i Viterbo, ponieważ rząd włoski miał dać zaręczenie, 
iż sam i ze swćj strony nie będzie gwałtem rugował 
Papieża z obecnych jego posiadłości w czasie teraźniej- 
szćj wojny; a wreszcie donoszą o koncentrowaniu się 
flotty morza śródziemnego, po opuszczeniu jego, w por­
tach północno-wschodnich i północnych Francyi. Prze­
znaczeniem całśj tćj flotty, jak się zdaje, jest rozpocząć 
niezadługo działanie przeciw twierdzom nadbrzeżnym 
i miastom portowym północno-niemieckim na morzu 
północnćm i bałtyckićm.

Ostatnie telegramy.
Saarbrücken, 2 sierpnia, przedpołudniem. 

Większe kolumny wojsk francuskich posuwają się 
na dolinę Saarbrücken. Zdaje się, że załogujący 
tu batalion chce cofnąć się śród walki.

Londyn, 2 sierpnia. (Izba wyższa). Lord 
Russell żąda drugiego odczytania wniesionego wczo­
raj billu, dotyczącego powołania milicyi, ażeby 
rząd na wszelkie ewentualności był przygotowa­
nym i miał dostateczne środki ku obronie Belgii, 
skoro zaufanie w poszanowanie jéj neutralności mo­
cno zostało zachwiane przez ostatnie odkrycia.

Hr. Granville odpiera, iż rząd zna dobrze 
zobowiązania, jakie Anglia ma względem Belgii 
i poczynił już w téj mierze u obcych gabinetów 
stósowne oświadczenia, które przed ukończeniem 
sesyi przedłoży parlamentowi. — Lord Russell co­
fa w skutek tego swój wniosek.

W izbie niższój odpowiada Cardwełl na inter- 
pelacyą posła Gilvins, że armia uzupełni się przez 
82,500 rezerwy i 22,000 koni; 30,000 karabinów 
odtylcowych jest w zapasie.

Telegramy.
Berlin, 2 sićrpnia, wieczorem o godzinie 9 minut 

25. (Prywatna depesza Posener Ztg). Boersen 
Ztg donosi: Public pisze, że francuski rząd układał 
się z towarzystwem angielskićm o najszybsze położenie 
kabalu telegraficznego pomiędzy Calais a małym jutlandz­
kim portem. Na wykonanie dzieła tego tak krótki przeciąg 
czasu oznaczono, że komunikacya już w najbliższym 
czasie ma być zaprowadzoną. — Boersen Courrier 
donosi: Królewieckiego kupca Johansona,'znanego przyja­
ciela Polaków, wydalono z wód morskich Cranz, jest on 
w podejrzeniu, że chciał za pomocą znaków z światła 
dawać sygnały okrętom francuskim, krzyżującym na Bał­
tyku. Zadziwiająco wielu Polaków znajduje się w Cranz. 
— Ananestya wywołała w Hanowerze jak największąfra- 
dość. Wielu legionistów Welfów objawiło żywe życze­
nie powrócenia i walczenia z niemieckim wojskiem prze-



ciwko Francuzom. — Doniesienie dziennika Globe, 
jakoby księżna następczyni tronu do Anglii chciała się 
przenieść, jest fałszywóm. Księżna pod obecnemi oko­
licznościami Prus nie opuści.

Monachium, 2 sierpnia. (Doniesienie urzędowe.) 
Wczoraj przed południem przedsięwzięli bawarscy Che­
vaulegers i pruscy husarze pod dowództwem majora Eg- 
loffstein rekonesans ku Stürzeibrunn. W starciu z fan- 
cuskim posterunkiem polowym zabito oficera nieprzyja­
cielskiego i raniono kilku ludzi, ze strony pruskićj było 
2 rannych; żołnierze bawarscy nie ponieśli źadnćj 
straty.

Wiedeń, 1 sierpnia. (Telegram Breslauer Ztg.) 
Z załogujących tu pułków odkomenderowano po 100 lu­
dzi do robót w arsenale. W Beichenbergu robią się 
przygotowania do pomieszczenia wojska.

Wiedeń, 1 sierpnia. (Telegram Breslauer Ztg). 
Rozwiązanie sejmu czeskiego nastąpiło na podstawie 
kompromisu pomiędzy nieprzychylną Prusom szlachtą feo- 
dalną a rządem i ela tego uważanćm bywa ogólnie za 
oznakę wojenną. — Do Neue freie Presse donoszą 
z Arion: Francuzi obozują w Bodemak i Longny. Oba­
wiają się wkroczenia do Luksemburga. Pod Schengen 
wprowadzają łodzie kanonierskie do Mozeli.

Peszt, 2 sierpnia. Izba wyższa przyjęła projekty 
do prawa, dotyczące powołania rekrutów przed paź­
dziernikiem i kredytu dodatkowego dla ministra obrony 
krajowćj. Minister Kerkapolyi położył ponownie przy­
cisk na zachowanie jak najściślejszej neutralności. Hra­
biowie Cziraky i Uszescen oświadczyli całkowitą swą 
zgodność z polityką rządu, gdyż .lustro-Węgry po ża- 
dnćj stronie wojujących mocarstw nie mają do strzeżenia 
pozytywnych interesów i celów.

Rzym, 1 sierpnia. (Telegram Breslauer Ztg.) 
Przed bramami miejskiemi sypią szańce. Hr. Arnim od­
jechał. Da dnia 10 sierpnia wsiądą na okręty wszyscy 
Francuzi.

cież papierami, zkąd owa moneta francuska pochodzi.—Wreszcie 
onegdaj, powtarzając z Dziennika proste zapytanie nasze do p. 
dra Robińskiego w Berlinie, czy tekst mowy jego, podany przez 
ministeryalną Nordd. Allg. Ztg, jest autentyczny, dołączyła 
Szanowna Ostd. Ztg z swój strony domysł, mniej więcćj tój tre­
ści, iż „pismo polskie (Dziennik) zdaje się nie przypuszczać, 
aby Polak wśród obecnych stósunków mógł zupełnie otwareie 
występować przeoiw Francyi a przemawiać za Prusami." Z listu 
p. dr. Rybińskiego okazało się, że tekst mowy jego był w isto­
cie przez Nordd. Allg. Ztg „zmieniony“, co tern widoczniej 
zresztą okaże się, gdy p. dr. Robiński swą rozgłośną mowę dru­
kiem ogłosi. Do czego przecież ów „domysł“ Ostd. Ztg zmie­
rzał, co osiągnąć zamyślał, nie będzie zapewne dla żadnego z czy­
telników naszych po przytoczeniu dwóch poprzednich faktów nie- 
jasnem.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia. 4 sierpnia, Do­
minika wyznawcy, w kalendarzu słowiańskim Ostromira błog. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 30, zachód o godzinie 7 mi­
nut 41.

Pierwsza kwadra księżyca 4 sierpnia o godzinie 9 mi­
nut 59 przed południem.

Dnia 4 sierpnia 1308 roku rzeź Gdańska przez Kryiaków. 
— 1589 hołd księcia kurlandzkiego.

(p.) Inowrocław, 2 sierpnia. (Egzamin). I u nas z roz­
porządzenia ministeryalnego odbył się rychiój egzamin abitury- 
entski. Zgłosiło się doń sześciu abituryentów, trzech Polaków 
i trzech Niemców i wszyscy świadectwa dojrzałości otrzymali. 
Imiona ich są: p. Władysław Stan zamierza słuchać medycyny 
w Hali, p. Edward Danielewiiz również medycyny w Wrocławiu, 
p. Franciszek Kausior i p. Józef Erdner teologii w Poznaniu. 
Pozostali zaś dwaj p. Max Liman i p. Henryk Schneider obie­
rają sobie zawód wojskowy.

Okowita: (z beczką) wypow. 12,000 kwart, na sierp. 
135/«—13’/4, wrzes’eû 14, paździer. 14’/u, listop —, grudz. —, 
styczeń 1871 — tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 3 sierpn a.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. fn.tal. sgr. fn. tal. pgr. fn.
Pszenicy pięanei, szefel po 84 fut. — — — _ _ — — — _

• średniej 0 f — — — — — — — —
« pośled. • — — __ _ — — — _

Zyta ciężkiego « 80 0 1 22 — 1 21 — 1 20 _
• średniego * 0 0 1 19 — — — — 1 18 _
• pośledn. » 0 i — — — — — — — — _

Jęczmienia wielk. • 74 0

« drobn. f 0 0 — — — — — — _ _ __
Owsa » 50 0 1 9 — 1 8 — 1 6 6
Grochu do gotow. « 90 0 — —

* na paszę « 0 0

Rzepiu zimowego 0 74 0 3 5 — 3 2 6 3 — —
Rzepiku zimowego 0 0 3 5 — 3 2 6 3 _ _
Rzepiu tatowego 0 0 0 _ _
Rzepiku tatowego 0 0 0 — — — — _ — _ _ ___
Tatarki 0 70 0 — — _ _ _ ___
Perek nowych 0 100 0 ___ 16 __ _ 15 _ 14 __
Wyki 0 90 0 — _ __ _ _ _ _
Łubin, żółty 0 90 0 — _ _ _ — _ _ —

« niebieski 0 0 0 ___ ___ — _ _ _ —
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białćj 0 • 0 — — — — — — - — —

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 3 sierpnia. Dziś miał być podług pierwiast­

kowego rozporządzenia ostatni dzień przerwy komunikacyi dla 
osób i towarów na tutejszej kolei żelaznćj, jutro już miały od­
chodzić i przychodzić pociągi regularnie. Słychać jednakowoż, 
że z powodu opóźnienia się w transportach wojskowych przy­
wrócenie zupełne komunikacyi jeszcze na kilka dni odroczonćm 
zostanie. Wszakże dziś już poczta berlińska doszła nas rano 
jak zwykle.

— * Podczas burzy niedzielnej uderzył piorun w Żerni- 
kach pod Kurnikiem, majętności pana Stanisława Chłapowskiego, 
o godzinie 2 z południa w jedno z zabudowań gospodarczych, 
przez co spaliła się owczarnia, stajnie, obora, dwie wielkie sto­
doły i kilka wozów pierwszśm żytem obładowanych.

— * Onedgąj zamknął dyrektor tutejszego teatru niemie­
ckiego. pan Schaefer, scenę, z powodu że w obecnych czasach 
przedstawienia bardzo nielicznie są zwiedzane.

— * W sprawie kary śmierci pisze Tygodnik Kato 
licki: „Nie podobały się nam w Przyjacielu uwagi z powodu 
zatrzymania kary śmierci na sejmie — Przyjaciel jest bez­
względnie za jój zniesieniem. Kwestya to jeszcze otwarta, argu­
mentów pro i contra jest wiele, lud czuje głęboko, że musi być 
najwyższa na ziemi powaga, która ma prawo do miecza. Znieść 
karę śmierci, jest to zdać się na łaskę zbójców: każdy będzie 
musiał o własnej myśleć obronie. Tak jest już w Ameryce, we 
Francyi dzienniki katolickie tego samego używają argumentu.“

— * Konstatujemy, co następuje; Dzień po wybuchu 
wojny ogłosiła tutejsza Oztdentsche Zeltung wiadomość o bójce 
pomiędzy polską czeladzią, powracającą z Kobylopola, a woj­
skiem. Wiadomość ta alarmująca okazała się wskutek oświad­
czenia księdza lic. Chatkowskiego najzupełniój fałszywą. — Na­
stępnie, gdy aresztowano jako poddanego francuskiego kasyera 
teatralnego p. Kuczewskiego, b. urzędnika przy kompanii kanału 
Suezkiego, Ostd. Ztg pospieszyła dodać rozstawionemi 
czcionkami: że pan K. w francuskich pieniędzach złożył 
paacyą. Cel podobnego zwrócenia uwagi władz na „francuskie'1

; niądze był dość przejrzysty. Pan Kuczewski wykazał prze-

Władysław hrabia 
Kwiłecki

zakończył żywot doczesny 
w Lucernie dnia 30 lipca. 
Bliższa wiadomość o po • 
grzebie nastąpi. W smu­
tku pogrążeni (4978) 
Żona, siostra i brat.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy we Wrześni.

Wydział I.
Dnia 30 lipca 1870 przed południem o go­

dzinie 107,.
Do majątku kupca Izaaka firfinberga 

jako właściciela handlu pod firmą „Lewy 
Griinberg“ w Strzałkowie otworzono kon­
kurs kupiecki, a dzień wstrzymania wypłat 
ustanowiono na

dzień 34 lipca 1S9O.
Tymczasowym zawiadowcą masy miano­

wano kupca Feliksa Rakowskiego we 
Wrześni.

Wzywają się wierzyciele, aby w terminie 
na dzień

1O sierpnia 1S4O.
przed sędzią powiatowym p. ¡Thiel w izbie 
No. I naszej sądownej i wyznaczonym się sta­
wili celem decvzyi oświadczenia, etyli usta­
nowiony zarządzca pozostać, czy też innego 
się obrać ma, czyli wreszcie wybrać się ma 
zarząd, i jakich do tego powołać osób.

Wszystkich, którzy czy to pieniądze, pa­
piery lub inne przedmioty wsuólut go dłuż­
nika mają w posiadaniu lub sthowaniu, nie­
mniej i tych, którzy są jego dłużnikami, 
wzywamy, aby nic z tego nie oddali wspól­
nemu diużnikowi, raczej o posesyi rzeczy 
lub o długu do 15 września 1870 włącznie 
albo do sądu albo do zawiadowcy masy zro­
bili doniesienie. (4974)

Zastawnicy i inni z tymi równo uprawnie­
ni wierzyciele dłużnika obowiązani tylko są 
do doniesienia, że i co mają w zastawie.

Subhastacya konieczna nieruchomości do 
Wąsowicza należąiej, w Stęszewie pod No. 
16 | olożonej, zniesioną została. (4976)

Poznań, 23 lipca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Kejl.

Cilełda wroełansba, 1 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, niżej; na sierp, i sierp.-wrzes , 

—40%—41 płac i żąd., wrzes.-paźdz. 44 żąd., paźdz.-list'tal. płac. Pszenica: na sierpień 64 tal. żąd. ‘jęczm’^; <z -- -S— -[“"Uli
Owies: na sierpień 51 tal. żąd n,. . __ _’ï2r--- 4 On , 1 . Vsierpień 43 tal. żądano.

rzepiowy: bez zmiany; w miejscu 13% tal. żąd., na 
i sierp.-wrzes. 12'/,, wrzes.-paźdz. 12'/3, paźdz.-listop. j A 
grudz. 12%2 tal. żąd. Okowita: ceny podnoszą się; t 
14% tal. żąd., 14'/, płac , na sierp, i sierp.wrześ. 13°/,
14'/, żąd., wrześ.-paźdz. 15 tal. płac.

Na targu: piękna 
sgr.

¿4$
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— ♦ JMłąbm. Berlin, 1 sierpnia. Mąka pszenna nr. O 

4%—%, nr. 0 i 1 4'/,—'/3 tal., rżana nr. 0 3%—'/, tal., nr. O i 1 
»’/>-% tal. pł.

Poznań, 3 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 37,—43/, tal., 
mąka rżana ar. 0 i 1 3'/,—3% talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 3 sierpnia.

BAZAR. Księżna Czartoryska z Rokosowa, prób. Garsztka z Ko­
źmina, hr. Żółtowski z Nekli, ks. Habisz z Wałcza.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Tokarski, Stawski i Lentz 
z Król. Polsk., Sulerzycka z Górek zagaj., Probst z Szamotuł, 
Neumann z Czarnkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Prób. Rusiński z Strzelczy, 
Węsierski z Król. Polsk.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Cichowska z Bydgo­
szczy, Erdmann z Bytynia, Aschenberger z Hirszbergu, Speyer 
z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Domaradzki z Radziejewa.
HOTEL RZYMSKI. Dr. Witkowski z Lwówka, ks. Dzięczkow- 

ski z Liwopki
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Garczyński z Papłowa, Ści- 

galski z Gniezna.
T1LSNERA HOTEL GARNI. Dr. Czawelski z Janówca, Wąsie- 

lewski z Bogdanowa, prób. Iwicki z Sokolnik, RoBenau z Ra­
wicza.

Wiadomości giełdowe.
Cilełda iioziiańijSŁii, 3 sierpnia.

Poznańskie stare 31/, % listy zastawne — tal. pb>,- —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 75 tal. płacono. — Pozn. 
listy rentowe 75 tal. płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowiuc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
69 '/4 tal. pł. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono. — Rumuny 45'/2 tal. płać.

Żyto: wypow. 52 węcpli; na sierp. 41‘/,—41%, sierp.- 
wrześ. 41%—41%, wrzes.-paźdz. —, na jesień 44, paźdz.-listop.
— , listop.-grudz. — tal.

(»lełda berlińska, 1 sierpnia.
Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano żadnych zgoła inte­

resów ani w papierach spekulacyjnych ani akcyach kolejowych.
Walory pruskie: Dóbr, pozyczk. pstwa (4%%) 89 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 93’/, płac. Obi. pstwa (41/,) 74 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,70j 105 płac

List, «aztaw.: Zachód. -prusk. (3%%) — płac, dto (4%) 
72’/, płac, dto (4’/,%) 81 żąd Pozn. nowe (4 %,) 75’/, płac 
Llzty ront Pozn. (4%) 75 płac. Prusk. (4%) — płac.

Walory »agranloaae; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) — płacono. 
Losy kredytowe z r. 1858 70 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 64 
płac. Losy z r. 1864 (4%) £0’/, płaco io Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
98', płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 60 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) — płac, dto cząstki po 
500 zip. (4%) 88 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. 14%) — 
płac. Listy likw. 49’/, płc. Włoska poż. (5%) 45’/,—5 płac Ru­
muńska poż. (8°,o) 77’/, płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
45%—% płac. Turecka poż. 38'/, płacono. Ameryk, poż. (6%i 
85’/,—5 płacono. A&oys kolei źotaa. Kot rniud. 111—’/,—111 
płacono. Gal.-Kar. Ludwik 79—8—'/, płacono Austr. Franc. 
170 płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 50 płacono. Banki !td. Au- 
stryackie kredyt, mob. 107’/,—5%—6’/, płacono Pozn. prowinc.
— płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 102 żądano. Certyt bip. 
Hlibnera (4’/,%) — płac. Hansem. (4%u/oi 85 płac. Henkel 
(4’Z, %1 — żąd.. Meining. (4'/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 1I43/, płac. ldr. 
112’/, płac., suwerny 6. 21'/, płac., nap. 3. 12 płac., półimper. 5. 
15 płac., dolL 1. 11'/, płacono. Złota w sztabach funt celny 458’,, 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 98'/, 
płacono. Austr.-bankn. 763/t płacono. Rosyjsk. banku. 70 płac.
— Dyskonto bankowe 8.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 58—70 tai. wedle jakości 
żąd.; pstra polska 62 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na sierpień 
i sierp.-wrzes. 60-613/,, wrzes.-paźdz. 64'/,—65'/,, paźdz.-listop. 
66'/,—67 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu — tal. wedle 
jakości żądano; 42—45 tal. ze statku płac.; na sierpień i sierp.- 
wrzes. 44%—’/s—7,, wrzes.-paźdz. 46%—’/,—47, paźdz.-listop. 
47’/e—463/,—47’/,, listop.-grudz. 47’-,—48—47% tal. płacono 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—45 tal. wedle jakości 
żądano. Owies: 1200 funt, w miejscu 32—39 tak wedle jakości 
żąd.; piękny szląski 36—'/,, piękny pomorski 37'/,—38'/, tal. 
z kolei płac.; na sierp. 31’/,—32, sierp.-wrzes. 29%—% płac., 
wrzes.-paźdz. 28'/,—% plac., 29 tal. żądano. Groch: 2250 funt, 
do gotow. 62—72 tal., na paszę 50—Ż6 tal. Rzep: 1800 iuut.
— tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 100 tunt. w miej­
scu 13'/4 tal. żąd ; na sierp. 13'/, płac., sierp.-wrzes. 123/, żąd, 
wrzes.-paźdz. 123/,—”/„ tal. płacono. Olćj lniany: ICO tunt. 
w miejsca 11% tal. Olej skalny: w miejscu 7'/, tal.; na sierp, 
i sierp.-wrzes. 7'/3 tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez 
beczki 14—'/,—'/„ tal. płac., ze śpichrza 13% płac, na sierp, 
i sierp.-wrzes. 13%,—'/,—%,, wrzes.-paździer. —, paźdz.-listop.
— tal.

Ucznia poszukuje (4975)
Fr, Nichlttu«, introligator i galanternik. 

Nowa ulica No. 4.

W skutek powołania mnie jako 
lekarza wojskowego opuściłem Ja- 
nówiec. O powrocie mym zawia­
domię Szanowną publiczność oko­
licy Janowca. (4977)

Janowiec w sierpniu.
Br. Ouzalski,

lekarz praktyczny.

Do wynajęcia.
Blleszkanlo ze sześciu pokojami, kuchnią, 

spiżarnią i pokojem dla służby przy św. 
Marcinie No. 23.

mieszkanie z dwoma pokojami, kuchnią 
i spiżarnią, Małe Garbary No. 9 tamże

Dwa umeblowane pokoje wraz z przed 
pokojem i stajnią. (4983)

Pokój umeblowany Grobla Garbarska 1.

Osiadłem w Wrzeéiii,

Dr. A. Batkowski,
lekarz praktyczny, chirurg i 

akuszer. (4914)

Osiedliłem się w IPIesze-
(4985)

Dr. Gąsiorowski.
wie.

„Szuka obowiązku.“
Iłlężcatyzina 31 lat liczący, żonaty, 

bezdzietny, który po chlubnem ukończeniu 
gimnazyum kształcił się na uniwersytetach 
w Warszawie i w Paryżu, który posiada 
gruntowną znajomość języków: polski, rosyj 
ski, francuzki, niemiecki i łaciński i jako 
nauczyciel języków już przez czas niej:akiś 
pracował, pragnie znaleść od 1 września rb, 
miejsce nauczyciela w jednym z zacnych do­
mów obywatel. Ks. Pozn. — Tenże znając 
wyższą rachunkowość, mechanikę i gospo­
darstwo rolne któremu lat parę z zamiłowa­
niem się poświęcał, przyjmie chętnie miejsce 
sekretarza, zarządzcy, pomocnika lub kon­
trolera w większych dobrach, inspektora lub 
nadzorcy przy fabrykach, i czuje się dość 
silnym by cdpowiedzitć godnie wszelkim o 
bowiązkom nań włożonym. (4980)

Łaskawe oferty z podaniem warunków u- 
prasza się przesłać przed 12 sierp, rb. poc 
adresem: „Stellnsg Offorte“ No. 100,601 
Brealan poste rest. (»9sO)

ASTMY.
Polecając się wysokiej szlachcie i szano­

wnym obywatelom jako Mtręczartan 
wszelkich branży ludzi, upraszam o łaskawe 
względy. (4971)

Katarzyna Zielińska,
ulica Fryderjkowska No. 27.

Duszność, Chrypka, kata­
ry zadawnione i wszelkie 

cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
wjednój chwili po użyciu Rurek anti-astma- 
tycznych p. Jbevnsaeura, 19, rue de 
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- 
laka, w Poznaniu w aptece dr. Ulunkle- 
swicza.

W“ 20 talarów nagrody
ofiaruję temu, który mi wskaże oszczercę, co mnie przed publiczno­
ścią polską oczernił, jakobym się odgrażała w moim składzie Po­
lakom na przypadek zupełnego zwycięstwa armii pruskiej nad 
Francuzami. “

(4984)
Wdowa Schlesinger,

Chwaliszewo 73.

WI2YKATORJE
zwane Afjbespeyres.

Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wojskowych z rozkazu rady 
zdrowia |>ublleznego, jak również w armiach tureckiój i amerykańskiej. Wizy- 
i %Orze te»,M°re noszą, podpis Albesficyres, na etykiecie zielonej, działają w sześć 
ub ośm g°dzin najdłużej. Papier Albe&peyreg od lat 50 zalecany przez najzna­

komitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. LKażdy arkusz papieru opa- 
trzony jest nazwiskiem Albeopeyrea. W Paryżu na przedmieściu St. Denis No. 78 
»Em^eopahJ11 wap--—a“ic-’ ---ie-doS“ni-' ,KA.PSDŁEK BAQUIN z BALSA-

Poznaniu w aptece Dra Manhiewltza. [6303]

Pszenica biała 
. „ żółta
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep 
Rzepik zimowy

Cilełda szczecińska,
Pszenica: stale; na sierpień i

80—85
78-81
55-57
44-46
38-39
64-68

P^leilui,średnia 
sgr.
78 
76 
54 
43 
37 
62
210—195— 
200—190—i);

2 sierpnia, 
sierp.-wrzes. 71,

paźd. — tal. Zyto: spokojnie; na sierp. 46'/,, sierp.-wrzes 
wrześ.-paźdz. 47'/, tal. Groch: na sierp. — tal. Olćj rze'J 
wy: stale; w miejscu 12%,, na sierpień i wrzes.-paźd. 12v 
Okowita: stale; w miejscu 14’/,, na sierp.-wrzes. 14'/,,.
-, paźdz. 14% tal. Olćj skalny: w miejscu 7%, na y ? 

paźd. 7’/0 talara.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekaf, 

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revaleseière da Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lek 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesclk 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o Ł 
giéj kutóczności Revaleseière du Barry, odkąd do 700o ' 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Swiątobliw 
Papieża po dwudziestoletniém bezskuteczném używan u lękam, 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, jA 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi > 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wyboru 
Revaleseière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań dzij 
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedtii 
spożywa jeden jéj talerz i nachwalić się nie może błogich ii 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W liczny/ 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego ażd 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawny 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurą 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afeken 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bil 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle mied,, 
ramionami i we wszystkich prawie częścią-h olała, chronieni 
zapalenia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofoł;, 
ir1 krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna » 

chima, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womitacl 
nawet podczas brzemienności. osmutnienie, spleen, słabość ogólni 
błędnica, ©chromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, oń 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, ni) 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzeni, 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawni 
mestanowczość, brak odwagi itd. (5350.) ’

Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedaje się w pa® 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., i 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 ¿ 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., ï4 funty za 18 tal. — Revi, 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach ua 12 filiżanek 11 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżauek 1 tal. 27 sgr. — Sprej 
wadzać można przez Barry du Barrí i Spółka w Berlinie 17i 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fnl 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. E. S cń w ar z lös e sy u o wil 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie u. M. 10 Rosamarkt; w Hait, 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Blznera: w Lipslu 
u Teodora Pfitzmauu, liwerauta nadwornego; w Wroclawli 
n S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholt 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii u R«b 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u 8. i 

Sc holt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztow; 
lub zaliczka.

Ł...

Spis piąty składek, które nas dossły:
A. Składki jednorazowe:

S. Reimann 15 tal. Mehring, tajny radzca, 5 tal. Nieznany 
10 tal. M. Scherk 2 tal. 15 sgr. H. J. Remak 3 tal. Radt’s 
wd. 3 tal. D. Scherek wdowa 3 tal. J. Bleistein 2 tal. Menno 
Spanier 3 tal. Louis Rosenberg 1 ¡tal. Heimann Saul 5 tal. L. 
Auerbach 5 tal. W. L. 1 tal. Br. Krain 4 tal. S. Heiman Kan­
tor o wicz 5 tal. Hugon Gerstel 5 tal. Fryderyk Wilke 2 tal. 
Lónge 2 tal. Marcus Friedlaender 1 tal. F. Malcbow 2 tal. 
Filip Werner 3 tal. Orlovius 2 tal. J. A. Auerbach 15 sgr. 
Brasch & Pakscher 5 tal. Abraham Zadek 1 tal. Julian Schott 
1 tal. Moritz Wiktor 3 tal. Aleks. Goritz 15 sgr. Isaac Eike- 
les 2 tal. Isaac Neumann 1 tal. August Hermann, radzca handl, 
25 tal. Br. Königsberger 2 tal. Eliasz Bab 1 tal. Heimann 
Lessler 1 tal. J. Freudenreich 10 tal. O. Soldan 2 tal. Walter 
5 sgr. Hempel 7 sgr. 6 fen. i 10 sgr. na pół roku od 1 wrześ. 
Tyroke 5 sgr. L. Scheuermann 5 sgr. H. Kierste 15 sgr. A. 
Matuszewski 10 sgr. £4981]

B. Składki kwartalne.
Fiegel 1 tal. S. Silbermann 2 tal. Koschmann Labischin 
Ludwig Manheimer 1 tal. J. J. Kottwitz 1 tal. 7 sgr.
Orgler rzecznik 5 tal. D. Kranz gen. super. 5 tal. Hen­

rietta Hertz 5 tal. Jakób Marcus 3 tal. Heimann Marcus tym­
czasem 5 tal. Br. Pincus 2 tal. Selig Auerbach 5 tal. Adolf
Moral 5 tal. Juliusz Becker 2 tal.

C. Składki miesięczne:
J. Finkel 5 sgr. Louis Levy 5 sgr. Mayer 
Albert Feldmann 7’/2 sgr. E. Gunter 1 tal.

F. Thilsch 7 sgr. 6 fen. B. Heimann 1 tal.
D. Składki półroczne.

Peglau, od pierwszego września 7 sgr. 6 fen.
Poznań, dnia 3 sierpnia 1870.

Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni»

ków. \ i

Grobla No. 31 na I piętrze jest stancji 
do wynajęcia i warsztat stolarski wtai 
z stancyą. (4986)

Oglossenia ffospodarskie {ti:.
; Ukonom, samotny, z długoletnią prat- 
I tyką, mogący samodzielnie zarządzać, po­

szukuje zaraz obowiązków. Adres pod lit 
D. D. D. poste rest, w Gnieźnie. (4951)

s.
1 tal.
6 fen.

Töplitz 5 sgr. 
Guttmacher 5 sgr. 
August Hacke 1 tal.

ROB B0YVEAU LAFFECTEUR.
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryńszu). Leczy odzie­

dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, Jeet bardzo 
skuteczny w skrofullcznyeli słabościach, silnych boleściach 
w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach syfłlity- 
cznyeh świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobach zaraźliwych nowych liib zadawnionych bardzo upor­
czywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Ródyka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodaeh w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra Stankiewicza. W Bo- 
toszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. (,7207)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaoha «Poznania,

Zdatny ekonom, 
ler, znajdzie natychmiast miejsce 
w Dominium Kec® pod ¿o- 
piennem. Przedstawienie osobiste 
konieczne. (4942)

jKiielirarie bezżenny, i 
starszym wieku, dobrze 
zarekomendowany, może zaraz zM' 
leść miejsce na probostwie w Ko­
źminie. Świadectwo przesłać 
należy franco na ręce probosza. 
________________ (4943];_____________ |
Pisarz gospodarczy, wolny od wojsko­

wości, poszukuje miejsca w swym fachu i k 
aaraz. Bliższych wiadomości udzieli biór« 
p. Stefańukiego i Sm. w Poznaniu ri 
Podgórna No. 14._________________ (4973)j

Dominium Gembiee poi
Pempowem p. Rawicz potrzebuje 
zaraz lub od św. Michała ogF« 
dowego, zaopatrzonego w świ 
dectwa nauki w zagranicznych zi 
kładach. (4972)

Ogrodnik, kawaler, artystyczny i &a 
dlowy, wolny od wojskowości, poi 
miejsca. Bliższa wiadomość w eksp.

(4955)

Nasienie rzepy ściernisko?
funt po 8 sgr. >ieSSillg,
(4766)______________ w Lesznie.

Nasienie rzepy ścierniskom
poieca KtooralsSifc

(4956) w Pleszewie.

Ogród ludowy.
Dziś w środę, dnia 3 sierpnia

Wielkie — nadzwyczaj^ 
przedstawienie benefisotf*
dla śpiewaka i komika charakterystycznejśpiewaka

p. Ilouiann.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne J »t 
Początek o godzinie 7.
[4982] Etnit Tnttbei -
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